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Przedruk artykułów bez zgody Redakcji wzbroniony.

MIECZYSŁAW PiSZCZKOWSKI

jKiesięaztuk itaia-poiski
N ie d a w n o  w yszło piękne dzieło zbio­

row e p t. Polonia, nadb itka  z Encyklo­
ped ii W łoskiej, w ydaw anej przez Insti- 
tu to  T reccan i w  Rzymie. O becnie m a­
m y do zanotow ania now y objaw  w spół­
p racy  kulturalnej polsko -  włoskiej. 
U kazał się p ierw szy zeszyt miesięczni­
ka Polonia  ~ Italia, w ychodzącego w 
W arszaw ie  pod redakcją  Roberta Su- 
stiera. Członkam i rad y  redakcyjnej są: 
F . P ie trab issa , W łodzim ierz C zetw er- 
tyński, F ranciszek  Radziwiłł, R. Sarn- 
bri, A. S tangheliin i i Adam Romer.

M iesięcznik drukuje artykuły  w dwu 
fęzykach, polskim  i w łoskim . S zata  g ra ­
ficzna b ard zo  w y tw orna; liczne ilustra­
cje, dobrze w ykonane, uprzystępniają 
Połakom  poznanie W łoch, ? W łochom 
■dają w yobrażenie  o  Polsce. Podjęcie 
in icjatyw y pism a polsko -  w łoskiego 
je s t faktem  kulturaln ie i politycznie do- 
daitnim. Przyczynia się ono do r.aw ia- 
zan ia  nowych kontaktów  i do odśw ieże­
nia s+arych jiradycyj, Pod  w zględem  po­
litycznym  Polska i W łochy są krajam i, 
k tóre  dzięki swym w ybitnym  siłom w e­
w nętrznym  i w ażnej sytuacji geog ra­
ficznej, w alczą o m ocarstw ow e stano­
wisko w śród  państw  europejskich. W al­
ka ta  zbliża obydw a narody.

P rzed  czterem a laty, będąc lektorem  
języka polskiego w U niw ersytecie rzym­
skim, próbow ałem  skłonić przyjaciół 
włoskich do w ydaw ania  pisma w obu 
naszych językach. W ów czas zapalił się 
do tego jedynie prof. Enrico  D am łani, 
dy rek to r bibljoteki parlam entu  w łoskie­
go i redak to r R ivis(a  italo -  butgara  
(P rzeg lą d  w iosko  -  bu łgarsk i). Omó­
w iliśm y sp raw ę wydawniottwa z księ­
garnią nakładow ą Crem onesi —  : na tem 
się skończyło. D zisiaj W łochom  zależy 
n a  p ropagandz ie  i w zm ocnieniu łączno­
ści z Polską. Jest konjunktuira, więc po­
w stało  pism o. D obrą konjttnkturę nale­
ży w yzyskać, a  pism o poprzeć, gdyż 
przyczynia  się ono  do  szerzenia  w iedzy 
o Polsce zagran icą. O czyw iście dużo 
zależy od  o rgan izacji p renum eraty  > 
ko lportażu  m iesięcznika w e W łoszech. 
B yłoby najgo rzej, gdyby  Polonia-Italia  
ugrzęzła  w śró d  w ydaw nictw  oficjalnych, 
którem i dysponują  nasze am basady  i 
konsulaty.

R edakcja m iesięcznika zapow iada, 
t e  stanie się on  „zw ierciadłem  stosun­
ków  m iędzy naszejmi dw om a krajam i i 
bezinteresow nym  w yrazem  uczuć na­
szych dw u narodów ... P ragn iem y  jedy­
nie i postanaw iam y u łatw ić i pogłębiać 
znajom ość m iędzy P o lakam i a  W łocha­
mi, p rzedstaw iać  przedsięw zięcia  i zda­
w ać sp raw ę z czynów  spełnionych p rzez 
oba narody , o ra z  in tensyfikow ać sto­

sunki i w spółpracę między dwom a kra­
jam i.14

■  *  *

Pierw szy zeszyt Polonia  -  Italia
podaje  na w stępie przedruk  m a­
nifestu M ussoiiniego do Polaków , 
w którym  szef rządu  w łoskie­
go pow ołuje się na  w spólną prze­
szłość: „Zarów no W łosi, ja k  i Polacy 
w idzieli niepodległość sw ego narodu, 
zniszczoną przez obcych i wiedli wie­
kową bohaterską  w alkę, aby  odzyskać 
wolność i odbudow ać jedność narodo­
w ą."  N iew ątpliw ie, pow stan ia  polskie i 
risorgim entc  w łoskie tw orzą  pokre­
w ieństw o dziejow e i psychologiczne, 
k tórego sens realny do tąd  nie w ygasł. 
Ale nietylko przeszłość nas łączy Pol­
ska i W łochy żywią podobne nadzieje 
na przyszłość, dążą do  potęgi, którą 
inni —  Anglicy Francuzi, Niemcy, zdo­
byli już dawniej.

R oberto S uster charak teryzu je  dzia­
łalność polityczną M arszałka P .łsud- 
skiego w artykule  G iuseppe P iłsudski 

Uomo di Słoto.
O zatargu  w łosko -  abisyńskim  in­

form uje Kalikst M orawski, który przy­
tacza mało znane w iadom ości o  w e­
w nętrznej sy tuacji panującej w  E tjopjk  
A utor dow odzi, źc nieustalenie granic 
m iędzy kolonjam i włoskiem  i a  E tjop ją  
(z  w iny sam ych E tjop ijczyków ), intry­
gi angielskie, a zw łaszcza ksenofobja 
postępowców7 abisyńskich. spow odow a­
ła w ybuch wojny- M oraw ski tw ierdzi, 
że postępow cy, będący elitą, na której 
opiera się negus H aile Sola ssie I, są 
g ru p ą  niepopularną i nie posiadają  
au to ry tetu  w'śród ludów  abisyńskich, 

przyfem  nie p osiadają  orJ gruntow nej 
znajom ości kultury europejskiej. W  nie­
ufności do E uropejczyków  postępow cy

T rz y d z ie s te g o  lis to p ad a  b . r. minę­

ło sto  la t od urodzenia Sam uela Cle- 
m ensa, znanego w  lite ra tu rze  pod pseu­
donimem M arka T w aina.

U jrzaw szy św iatło  dzienne w  S ta­
nie M issuri, w  m iasteczku, położonem  
nad  brzegiem  M issisipi, m ały Sam uel 
m arzył przez całe diziecińswto o  karce­
rze sternika okrętow ego. Zaw ód ten 
jed n ak  w ym agał długiej praktyki, a o- 
sierocony przez ojca chłopiec, m usiał 
się jąć pracy zarobkow ej. Jako dru­
karz pracow ał początkow o w  Satni- 
T-o'uis, porem w Nowvm Jorku i F ila­

mi, toteż w szelkie próby pokojow ej pe­
netracji W łochów  w  głąb Etjopj-i speł­
zły na niczem. R ozbudow a w zajem nych 
stosunków  handlow ych o raz  eksploata­
cja surow ców  pozostały  w  sferze pro­
jektów . Aby uzasadnić  ekspansję  w ło­
ską M orawski przy tacza  ciekaw e w y­
kresy, p rzedstaw iające  ofiary  poniesio­
ne w wielkiej w ojnie przez W łochy, 
F rancję  i A nglję o raz  podział kolonij 
mi.: y państw a zwycięskie. W ykresy 
i zestaw ienia w ykazują , że F rancuzów  
poległo 1,282.300, Aglików 630.000, 
W łochów  672.000. A tym czasem  po­
dział kolonij był taki, że A nglja dosta­
ła najw ięcej, tj. 68 proc., F ranc ja . 28 
proc., zaś W łochy —  3 proc.

Z asady  system u korporacyjnego 
naszkicow ał Fefruccio Lantirti, zazna­
czając, iż s trona  praw na nowej struk ­
tu ry  życia społeczno -  gospodarczego 
W łoch jest zupełnie w ykończona. 
U staw y z r. 1927, 1933 i 1934 sta ły  się 
podstaw ą całego szeregu umów zbio­
row ych m iędzy pracow nikam i a praco­
daw cam i. Jeśli dośw iadczenie pow ie­
dzie się, to K orporacje w ejdą w  skład 
państw ow ych organów  konstytucyj­
nych, czyli, że P arlam ent zostanie prze­
istoczony w  Zgrom adzenie korpora­
cyjne.

D ość sym ptom atyczny jest artykuł 
p. Carlo V erdiani „ W  pierw szą roczni­
cę inauguracji italskiego In sty tu tu  K ul­
tury w W a r s z a w i e O działalności In­
sty tu tu  au to r m iał w idać niewiele do 
pow iedzenia, gdyż poprzestał główtnie 
na w spom inaniu tradycyj kulturalnych 
polsko -  w łoskich. W końcu dow iaduje­
my się, że Insty tu t ma 350 członków, 
że na kursa języka w łoskiego uczęsz­
cza  ponad  1200 słuchaczy, że na s ta ­
now isko dyrek tora  Insty tu tu  przybyw a 
z T oskanji znany p isarz , prof. A rturo

(M a a i fw ain)
delfji. G nany tęskno tą , pow racał jed­
nak często  nad  brzegi wielkiej rzeki.

W ypadek  Ja k i się zdarzył w  cza­
sie podróży  m łodego Cletnensa z C in- 
cinnati do N ow ego -  O rleanu, zadecy­
dow ał o jeg o  przyszłym  losie i przy­
czynił się do urzeczyw istnienia najgo­
rętszych życzeń m łodzieńca. S tary , w y­
służony parow iec „P an i -  Jones", za­
czepiw szy o skały na środku rzeki Ohio, 
osiadł na  mieliźnie i pozostał tom  przez 
cztery dni. W ypadki tak ie  były w  po­
łowie XIX w ieku na porządku dzien­
ny m.  S k a z a n i  na przym usow ą bezczyn-

Stanghellini, k tórego dzieła są w ysoko 
cenione w  środow iskach literackich 
w łoskich. P . StangheUini b ę :’_ie w ykła­
dał h istorję literatury  w łoskiej, a w  
szczególności obejm ie kurs wykładów'
0  D antem . W  roku bieżącym  Insty tu t 
u rządzi szereg  odczytów , w ygłoszo­
nych p rzez w ybitnych prelegentów  
przybyłych z W łoch, pożarem  koncerty
1 zebrania. Z iłustracyj w idać, że Insty ­
tu t ma ładnie u rządzony  lokal i posia­
da  bibljo tekę podręczną.

W  języku w łoskim  napisany  jest 
szkic Józefa Czechow icza o  w spółcze­
snej lite ra tu rze  polskiej: „Panoramę

della letteratura contem poranea polać-  
ca. Autor, poza schem atycznem i infor­
m acjam i, dał k rótką, lecz w yrazistą  
charak terystykę  p rądów  i gatunków  li­
terackich. P ara le lą  do  artykułu  C zecho­
w icza je s t „R zu t oka  na m łodą literatu­
rę w łoską", nap isany  przez R enato  
Poggio łi'ego , który  podkreśla  rolę I ta -  
lem y wielu m łodych p isarzy , u  n as  m a­
ło  znanych (CardareU i, B aldini, T ozzi, 
Svevo, Panzinł, B ontcm pelłi, Saba, 
Mon tale, U n g a re tti) .

O m ożliw ościach rozw oju eksportu  
polskiego do Ita lji p isze G aetano  C a- 
m usso, kładąc nacisk  na  eksport w ęgla 
i w yrobów  polskich hu t żelaznymi.. 
F ranco  P ie trab issa  p rzedstaw ia  W ło­
chom perspektyw y gospodarcze w  Pol­
sce: „P ossibilita  econnm iche ifflia n e  w  
Polonia". E g isto  de A ndreis inform uje 
o  na jm ło d szą  prow incji w łoskiej, Lit- 
torji. A rtykuł je s t dobrze z ilustrow anj 
zdjęciam i z m iast: L itto ria  i Sabaud ia .

K ronika g ospodarcza  i dział tu ry  
styczny, zachęcający W łochów  i Pola 
ków  do w zajem nych podróży, uzupeł 
nia zeszyt m iesięcznika.

ność —  podróżn i jako też  za łoga  —  za­
przyjaźnili się pom iędzy sobą, ja k  się 
to często  zdarza  w  godzinach  w spólnej 
niedoli. Sam uel w yjednał u sternika 
rozbitego okrętu, n iejak iego  H oracego 
B;xby, że ten w yuczy go sw ojego  fa­
chu, w ciągu dalszej podróży do N ow e­
go -  O rleanu. M łody Clem ens zd rad za ł 
taki zapał do zaw odu żeg larza  i takie 
w zbudzał zaufanie, że B ixby zgodził 
się na jego  w arunki. M łody człow iek 
m iał mu w ypłacić z t  naukę sum ę 500 
dolarów , ale dopiero, gdy  po uzyskaniu 
dyplom u, otrzym a posadę.

Szkoła była c iężka. Sam uel musiał

abisyńscy godzą się z  tradycjonalista-

W  roeimteę cro Jz in  słynnego hum orysty
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sterować statkiem, prowadzić go  wśród | 
niebezpiecznych skał i wirów poprzez I
ciemności nocy i n iep rzejrzane mgły, 
k;edy rzeka zdaw ała  się być niezm ie- 
rzor.em, bezbrzeżnem  m orzem .

Z  ręką na sterze  w yparryw ał p rze­
szkód, okrętów , które trzeba  było wy­
m ijać na kapryśnym  kanale. D aw ał ba­
czenie na okrzyki m arynarza, sond u ją­
cego usp /icz iiie  rzekę:

—  G łębokość siedem ... głębokość 
asm... dobrze ... „m ark  tw ain“ ...

U cho sternika chw ytało z zadow o­
leniem ren okrzyk „m ark tw ain, stw ier­
dzający praw idłow e law irow anie po 
kanale. Samuel Ciem ens nie przypusz­
czał w tedy, że słow a te staną  się kie­
dyś w przyszłości jego pisarskim  pseu­
donimem.

O d tego czasu Samuel nie p rzesta ­
wał żeglow ać po wielkiej rzece, uczył 
się poznaw ać jej tajem nice, jej niebez­
pieczne mielizny i zdradzieckie w iry. 
N a w iosnę i w  jesieni, w  okresie przy­
b ieran ia  w ód, żeg luga na M issisipi s ta ­
w ała się niezw ykłe ożyw iona. Spotyka- 
V> się ustaw icznie tratw y, naładow ane 
owocami, m elonam i i dyniam i, o raz ga­
lary , p rzew ożące w ęgiel. F lisacy  lek­
ceważyli sobie przepisy , nakazujące za­
palanie na pokładzie tra tw  la tarń  okrę­
tow ych. W  pogardzie  mieli tych, k tó­
rzy tej „formalności** czynili zadość. 
T oteż nieraz przed dziobem  okręgu wy­
rasta ła  nagle jak aś  ciem na, ogrom na 
m asa, podczas gdy na głowę sternika 
sypały  się soczyste w yzw iska i wym y­
ślania.. Talciw już był m arynarski oby­
czaj.

Sam uel Ciem ens wiedział, czego 
w ym agała od sternika kurtuazja , obo­
w iązująca na rzece. N ie w ypuszczając 
z ręki d rążk a  od steru , zw rócony w a ­
rzą do niefortunnych żeglarzy , zasypy­
w ał ich stekiem  obelg, p rzy akom pan ja- 
m encie krzyków  i śm iechów  reszty  za­
łogi.

S p raw a nie kończyła się na tern. 
° rzy b y w szy  do N ow ego -  O rleanu, fli­
sacy  w nosili do sądu  skargę  przeciw  
siernikow i okrętu. Jednogłośnie przy­
sięgali, że la ta rn ia  ich była zapalona 
Napominali jed n ak  dodać, żc laiarnię 
ową zanieśli do kabiny, aby móc przy 
jej św ietle grać w kany .

W  pam iętnikach M arka Tw aina 
znajdujem y m iędzy innemi opow iadanie 
o  rozrzutnym  sterniku, który —  jak ­
kolwiek zręczny i uczciwy —  srale cho­
dził bez g rosza . S tern ik  ten, imieniem 
Stephen, p rzechadzał się pew nego dnia 
po N ow ym  -  O rleanie, w  oczekiw aniu 
na uśmiech fortuny. Pew ien kapitan  o- 
krętu, dom yślając się, że S tephen znaj­
duje się w przykrej sytuacji, zaangażo­
wał go na swój statek , który miał od­
być podróż w górę rzeki.

W ynagrodzenie stern ika wynosiło 
podów czas 250 dolarów , ale kapitan, 
pragnąc zarobić na biedzie Stephena, 
zaof arow ał mu tylko 125 dolarów . N ie 
m ając w yboru, Stephen przy jął propo­
zycję, pod w arunkiem  jednak , że ka­
p ta n  :tie powie nikom u, na  jak ich  w a­
runkach go przyjął, gdyż sternikow i 
m ogłoby to zaszkodzić w  przyszłości.

iczasem , już w  pierw szym  dniu 
podróży, siernik p rzekonał się, że jego  
pracodaw ca nie do trzym ał słow a. N a - 
pozór nie w yciągał z tego  fak tu  żad 
uych konsekw encyj.

O kręt posuw ał się niezm iernie po­
woli. Pew nego dnia kapitan  w yszedł na 
pokład i zagadnął S tephena:

—  M amy tu silny p rąd , niepraw ­
d aż?

•— T ak  jest, pan ie kapitanie.
—  Czy nie posuw alibyśm y się prę­

dzej, trzy m ając  się bliżej b rzegu , gdzie 
p rąd  je s t mniej gw ałtow ny?

Hm... może. Ale bezpieczniej 
trzym ać się środka. W  .en sposób nie­
m a obaw y, by zaczepić o  dno.

K apitan poszedł do sw ojej kajuty, 
ale niezadługo powrócił. S tatek  sunął 
w ciąż środkiem  rzeki, pokonyw ując z 
trudem  gw ałtow ny spadek  wody. Sf?*- 
phen m iał minę bardziej zadow oloną 
niż zwykle i pogw izdyw ał zeicha.

—  Słuchajcieno! —  zaw ołał ziryto­
w any pracodaw ca. —  Czy nie możecie 
zjechać trochę ku brzegow i? Czy się 
obaw iacie, że w oda za p ły tka?

—  M oże i nie za płytka, panie kapi­
tanie. Ale nigdy nie można wiedzieć.

—  Ależ patrzcie na ten sta tek  na 
lewo. W idzicie, że płynie blisko brzegu.

—  Och! —  odpow iada Stephen z 
uśmiechem. —  Musi posiadać sternika 
za 250 dolarów . Ja umiem tyiko za 125 
dolarów .

K apitan dał za w ygraną.
W śród  w kichto ludzi pozostaw ał 

Samuel Ciemens przez cztery  la ta  od 
nich t . ją ł ten rodzaj dowcipu, który 
rozsław ił po całym świecie. N otow ał 
zdarzenia  w swoim dzienniku, od cza­
su do czasu posyłał artykuły  do lokal­
nych dzienników

Czuł się w swoim zaw odzie tak 
szczęśliwy, że postanow ił sprow adzić 
na okręt sw o;ego m łodszego bra ta , 
H enryka, by się również zapraw iał w 
żeglarstw ie. Ale Henryk był leniwv i 
x>przestał na karjerze chłopca okręto­
wego. Po jakim ś czasie Sam uel został 
zaangażow any  na sta tek  ,.A -T Lacey“ , 
>edczas gdy jego b ra t pozostał na 
Pensylw anji". k 'ó ra  w yruszyła o  dwa 

dni jaśn iej.
G dy „L acey“ m ijał m iasteczko 

G reenville, z brzegu zawoła* ktoś:
—  „Pensylwania** w yleciała w po­

w ietrze tuż pod M em phis. S to pięćdzie­
siąt ofiar.

M ożna sobie w yobrazić niepokój 
Sam uela. Jaki los spotkał m łodziutkie­
go H enryka? N a następnym  postoju 
w iadom ość potw ierdziła się, zaś w M en- 
phis podano  załodze „L aceya" w szyst­
kie szczegóły katastrofy .

W  upalny letni poranek, kapitan  
„Pensylwanii** siedział z nam ydlona 
brodą na pokładzie, a okrętow y goli- 
hroda ostrzył brzytw ę. N agle dał się 
słyszeć og łuszający  huk — to eksplo­
dow ały cztery kotły Cały przód statku 
wyleciał w pow ietrze, zasypując resztę 
kurzem  i odłam kam i drzew a i żelaza. 
W ielu ludzi uległo zupełnem u rozszar­
paniu, inni —  poparzeni i okaleczeni — 
w ydaw ali rozdzierające okrzyki bólu 
trwogi. K apitan w swoim fotelu zna­
lazł się na sam ym  brzegu rozszarpane­
go okrętu, podczas gdy golibroda nie 
przestaw ał m achinalnie ostrzyć brzy­
twy.

Tym czasem  pożar obejm ow ał —  o- 
calały z eksplozji —  kadług statku. Nie 
było chwili do stracenia. Żywi w skaki­
wali w śm iertelnej panice do łodzi ra­
tunkowych. pozostaw iając sw ojem u lo­
sowi okręt, z p ilącem i się zwłokami 
nieszczęśliwych. O caleni w ylądow ali 
na małej wysepce, gdzie pozostaw ali 
przez dw anaście godzin pod palącem i 
p 'uOairu słońca, dopóki przybyły 
okręt nie udzielił im pomocy.

Samuel zastał sw ojego b ra ta  w Sta­
ni0 praw ie beznadziejnym . Dzięki s ta ­
raniom lek: rza i opiece Sam uela, odzy­
skał po kilku dniach przy om ność. Le­
karz, przybyły z M emphis przew idyw ał 
lednak ciężką noc i zalecił na w ypadek 
bólu, lub gdyby H enryk nie m ógł spać 
ze w zględu na jęki innych chorych, dać 
mu ośm centigram ów  m orfiny. G dy le­

karz ów odjechał, a H enryk rzeczywi 
ście zaczął bardzo  cierpieć, Samuel 
zw rócił sie.fi,o  lekarza dyżurnego z p ro ­
śbą o .i • ę. Ale m orfina była w ów ­
czas środkiem  całkiem  nowym i in ter­
nista bał się ją  aplikować.

—  Niech pan zrozum ie —  bronił 
się —  że nie mam sposobu odw ażenia 
ośm iu centigram ów  morfiny.

Tym czasem  chory wił się z bolu i 
wzyw ał pomocy. Samuel r  ’a) się z n o ­

wu do internisty i b łagał go o przynie­
sienie ulgi cierpiąccmu. Lekarz dał się 
ubłagać i zaaplikow ał chorem u m orfi­
nę sposobem  wielce prym itywnym , 
w puszczając ją  w ciało na ostrzu  noża 
Henryk zasnął głęboko, by się już na­
zajutrz nie obudzić.

T a tragiczn- śmierć b ra ta , do któ­
rej sam mimowoli się przyczynił, stała 
się dla Sam uela nieustannym  wyrzutem  
do końca życia.

W pam iętniku M arka T w aina, mię­
dzy zapiskam i pochodzącem i z o stat­
nich lat jego życia, czytam y następu ją­
cą notatkę:

„Zostałem  uznany za największego 
hum orystę XIX wieku. Być może, ni-m 
jestem . M iędzy tym ' jednak, którzy ty ­
le hałasu narobili dokoła m ojego na­
zwiska, tylko nieliczni zdają  sobie sp ra ­
wę, że za tern wszystkiem  kryje . się 
strona  pow ażna, która stanow i część 
isto tną i w a ro śc io w ą ."

Na ostatniej stronie tego pam iętni­
ka czytam y — skreślone drżącą ręką 
— następujące słow a:

„Z a chwilę stanę przed m ajestatem  
śmierci, jedynym  praw dziw ym  m aje­
statem  na tym padole* W szystkie inne 
są m am idłam i, służącem i dc zastaw ia­
nia sieci na naiw nych". M. G.

K s i ą z lc a w B  u »
0 produkcji książek V Bułgarii przy­

nosi interesujące dane mała broszura T. 
Borowa „B algarskaja kn 'ga", w ydana 
niedawno w Sofji.

W łaściw y początek ksmżki w  Bułga- 
rji datuje się dopiero od 1805 roku, — 
wydaniem „Postylli" biskupa Sofrona 
W rateanskiego. Od tego czasu pojawia 
się co roku parę książek. Z chwilą zało­
żenia w  Konstantynopolu bułgarskiej 
drukarni (w  r. 1843) produkcja książek

w zrasta bardzo szybko, dochodząc do 
kilkuset rocznie.

Książki bułgarskie drukuje się prze­
ważnie zagranicą: w W iedniu, Buda­
peszcie Belgradzie. Pradze Petersburgu, 
Kijowie, naw et w Londyni0 i w L'psku. 
Są to przeważnie tłumaczenia lub kom­
pilacje z obcych autorów  (głównte z 
serbskiego i greckiego, po wojnie Krym- 

1 skiei zaś z rosyjskiego).
1 Znacznie później dopiero pojaw iają 
I się oryginalna dzieła pisarzy bułgar-

Z wyJawni®:lw
W  walce o s zc zy ty  A ndów  —  Dr. 

K. Jodko -  N arkicw icz, ( W arszaw a  
1935, G łów na Księgarnia W ojskow a). 
O sta tn io  w yszła książka kierow nika 
w ypraw y andyjskiej Dr. K onstantego 
Jodko -  N arkiew icza, zaw iera jąca  b a r­
w ny opis przeżyć, o raz  w zakończeniu 
resum ć zdobyczy naukow ych, ozdo­
biona w spaniałem i ilustracjam i pt. „ W  
walce o s zc zy ty  A n d ó w '1,

K siążka D r K. Jodko -  N arkiew i­
cza je s t w spaniałym  reportażem  p a ­
m iętnikarskim  dorastającym  w  zupeł­
ności na rrac ją  i w aloram i liferackiem i 
do wielkości dokonanego wyczynu Czy 
ta się ją  jak  najbardziej fascynu jącą  i 
pełną napięcia pow ieść i og ląda z p ra - 
wdziwem  zadow oleniem  estetycznem , 
w spaniałe fo tografje  w opracow aniu 
a*elier G irs - B arcz.

„W  walce o szczyty A ndów " jest 
dziwnie piękną książką, pełną uroku i 
św ieżości praw dziw ego czynu. Może to 
w łaśnie tak uderza i pociąga nas o-

braeającycr. się w kieracie codzien­
nych obow iązków  i codziennej pracy. 
M oże to w łaśnie tęsknota za szlachetną 
w alką za wielkim czynem  i wielkiem 
zwycięstwem , a jednocześnie dum a, że 
zw ycięstw o to Polsce p rz y p 'd !o  w  u- 
dziale —  może to  w łaśnie spraw ie, że 
czy tając tę w spaniałą książkę, pozo­
s ta je  się w atm osferze ożyw iającego 
entuzjazm u i zapału.

D odać do tego należy jeszcze dw a 
ciekaw e szczegóły. P ierw szy, że w y­
praw a sfinansow ana została  w yłącznie 
pieniędzm i Polaków ,, tych z Polski i 
tych z A rgentyny, D rugi —  że ekwi­
punek w ypraw y obliczony, zw ażony i 
udoskonalony przez polskich alpinis­
tów aż do najdrobniejszych szczegó­
łów —  w ykonany został całkow icie w 
lir ju.

W ypraw a w Andy to ca łk o w ic ie  i 
w yłączne zw ycięstw o polskiej nauki i 
polskiego sportu.

g  a  r  1 1
skich, — przedewszystkiem  podręcznik) 
szkolne i śpiewniki kościelne.

Z chwilą osw obodzenia Bulgsrji ruch 
w ydawniczy w zrasta szybko: corocznie 
pojawia się pareset nowych książek. Cza 
sy woj*en bałkańskich i wojny światowej 
wpłynęły naturalnie hamująco na pro­
dukcję, która jednak w ostatnich cza­
sach wzmogła się ponownie, dochodząc 
co 2.000 dzieł rocznie.

Obok dzieł oryginalnych w ydaje się 
dużo przekładów  z beletrystyki, przecte- 
wszvstkiem pisarzy niemieckich i francu­
skich.

W śród dzieł oryginalnych pierwsze 
miejsca zajmuje socjołogja (27 proc ) 
następnie idą podręczniki naukowe (18 
proc.), a na trzeciem dopiero miejscu be­
letrystyka (13 proc.).

N akłady są małe, —  przeciętni: od 
tysiąca do trzech tysięcy egzemplarzy- 
Jedynie podręczniki szkolne drukuje się 
w większym nakładzie.

Jedyną książą, która osiągnęła rekor­
dow ą cyfrę nakładu: ponad sto  ty s ę c j 
egzemplarzy, —  są kalendarze ludowe.

Książki w  Bułgarji sa stosunkowo 
bardzo tanie, — ale drukow ane na li­
chym papierze i z reguły broszurow ane 
Przeciętna książka nie liczy więcej jak 
5—6 arkuszy druku. Jedynfe dzieła fa­
chowe, z zakresu historji, przyrody, filo- 
logji i praw a m ają w iększą objętość, — 
ale beż kosztują znacz*nie drożej.

Na polu honorarjów  autorskich i au­
toryzacji przek!adów stosunki dotych. 
czas jeszcze nie są w BuJpsW należycie 
uregulowane. (n-)
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JiegmctU u> żuciu I to anegdocie
ż y c i o r y s  au to ra  „C hłopów " w yka­

zuje dotychczas pew ne luk: i nieści­
słości, —  zw łaszcza o  ile idzie o jego 
dzieciństw o.

P rzyczynił się do  tego  poniekąd i 
sum Reym ont, k tóry  jrk  podaje  Loren­
tow icz*), lubił tw orzyć o sobie m alo­
w nicze legendy, w  które w końcu sam 
wierzył.

BA LCEREK  —  CZY PO T O M E K  
W IK IN G Ó W

Jedną z  takich legend jest geneza 
sam ego nazw iska: Reym ont utrzym y­
w ał, że ród jeg o  w yw odzi się ze skan­
dynaw skich W ikingów , którzy  osiedli 
najpierw  n rd  Bałtykiem , aż w reszcie 
zaw ędrow ali do ziemi piotrkow skiej.

R zeczyw istość w ygląda  jednak  znacz 
nie proza iczniej. Zarów no Lorentow icz, 
jak  i J. P ietrzycki s tw ierdzają  zgodnie, 
że rodow e ^Łzwisko autora „C hłopów " 
brzm iało  B alcerek  lub Bańcerek. Gdy 
zaś  we wsi Kobiele W ie lk i ,  miejscu 
rodzinnem  Reym onta, było dużo ludzi 
tegoż sam ego nazw iska, —  zajem  
d la  odróżnien ia  każdej rodzinie (o b y ­
czajem  na wsi przyjętym  i d a " -* d | ja - 
k 'ś  przydom ek. T aksam o rzecz się 
m iała z dziadkiem  Reym onta, pełnią­
cym  w  tej wsi obow iązki ekonom a, a 
przezyw anym  popularnie „panem  Rey- 
menóem", rzekom o od użyv ' -  przez
tegoż w  podnieceniu często  pow iedze­
n ia : „ażeby  cię rejm ent d jabłów !"...

O jciec p isarza  o rgan ista  kościelny 
w  te jże  sam ej wsi, używ ał już stale 
śmioniska „ R ejm en t” i ta k  też podpi­
sał się na akcie chrztu , spisanym  dnia 
2 (14) m aja  1807 roku, podpisanym  
p rzez ks. Szym ona K opczyńskiego, ad­
m in istra to ra  p ara fji Kobiele W ielkie.

D alszej popraw ki nazw iska z Rej- 
m sn ta  na R eym onta dokonał już sam  
a u to r „C hłopów ".

P rzypuszczaln ie  im puls do tego da­
ła  mu drobna pom yłka, jak a  zaszła 
przy  w ystaw ian iu  św iadectw a szkolne­
go, stw ierdzającego , że  S tan . R ejm ent 
uczęszczał przez cz tery  la ta  w W ar­
szawie do Szkoły N iedzielno -  Rze­
m ieślniczej. W  św iadectw ie tem , noszą- 
cem  da tę  8 g rudn ia  1883, w pisano  na­
zwisko ucznia w  języku rosyjskim  
Rejm ont.
C ZELA D N IK  K RA W IECK I I FRAK.

Św iadectw o to  łączy  się z drugim , 
m ało znanym  epizodem  z życia wiel­
kiego pisarza. O to ja k  tego dow odzą 
ak ta  W arszaw sk iego  Cechu Krawców, 
Rejm ont, po czteroletn iej p rak tyce ter- 
m inatorskiej, oddany  zosta ł p rzez ojca 
na dokończenie nauki do Cechu k ra­
wieckiego, —  na czas od 2 m aja  do 
końca 1883 roku.

P o dziewięciu m iesiącach praktyki 
nastąp iły  2 stycznia 1884 roku w yzw ó­
lm y siedem ,nastoletniego w ów czas Rei- 
menóa na czeladnika, —  a odnośny  ak+ 
w pisańv został do księgi cechowej pod 
nr. 1032 —  przyczem  w  odnośnej ru ­
bryce z zapytaniem : „jaką na dowód
uzdolnienia zrobił sz tu k ę?" , w y­
zw alający  go m ajster, X Jakim owicz, 
dopisał w łasnoręcznie: „O kazał frak,
bardzo dobrze u s zy ty ”.

N ow y czeladnik o trzym ał sw ą ksią­
żeczkę —  i zdaje  się nosił się przez 
pewien czas z m yślą w ykorzystyw ania 
w praktyce swych zdolności kraw iec­

1)  Jan Lorentow icz: „Spojrzenie
w stecz”, W arszaw a  1935.

kich, Ale już we dw a la ta  później roz­
poczyna swój burzliw y żyw ot, okres 
tułaczki po trupach  prow incjonalnych, 
p rzym ieran ia głodem , uciekania z  do­
mu i żałosnych pow rotów , kiedy ob­
m ierzła już do cna „M arzycielow i" bez 
m yślna, nędznie honorow ana p raca  na 
kolei.

N abyty  jednak  kunszt kraw iectw a 
przydał mu się później w  życiu, —  jak  
bowiem opow iada Lorentowicz, Rey­
m ont znakom icie przerab iał i repero­
w ał sw oje w łasne ubrania.

P IE R W S Z E  KROKI PISA RSK IE

Pierw sze swe nowele „ Suka” i  „A - 
d ep tka ” p rzesłał Reym ont do redakcji 
„K urjera  W arszaw sk iego". Nie m ogąc 
doczekać się ich w ydrukow ania, zw ró­
cił się listownie do jednego z ów czes­
nych redaktorów , W ł. K oryiyńskiego, 
z p rośbą o w iadom ość, jaki los spotkał 
te jego prace. W  liście tym, z daty  
Rogów, 12 m aja 1893, prosi 

o ów, z trwogą w yczekiw any, a  pom i­
m o to tak upragniony w yrok, co do 
w artości literackiej tych now elekt 
dodając w zakończeniu:

C zyż po trzebu ję  zapew niać, z  ja ­
kiem  upragnieniem  będę oczekiw ał te ­
go  w yroku  i ja k  w ielkie znaczenie  
mieć będzie dla mnie treść jego!

Nowele te pojaw iły się jednak  znacz 
nie później, m ianowicie „ Suka” w w y­
daw anej przez Św iętochow skiego „ P ra  
w dzie“ , a „A dep tka” dopiero w roku 
1928.

W krótce jednak  przyszło pow odze­
nie, przynajm niej m oralne. „P ielgrzym ­
ka  do Jasnej G óry”, „F erm en ty”, i 
„K om ed jan tka", o raz  drukow ane w pi- 
mach nowele zwróciły uw agę krytyków  
na mocny, oryginalny talent m łodego 
pisarza.

MARKIZ SA IN T -  REYM ONT

G nany nieposkrom ioną żądzą „M a­
rzyciel" jedzie w  roku 1896 do P ary ­
ża  na dłuższy pobyt. M ieszka tam 
przez parę  lait razem  z J Lorentow i- 
czem, p rzebyw ając w tow arzystw ie licz 
r.ej podów czas nad Sekw aną kolonji 
polskiej p isarzy , artystów  i m alarzy. 
Języka francuskiego nie znał zupełnie i 
n igdy  się go nie nauczył. N iechętnie 
też chodzi z t^S0 pow odu do tea trów  
okazując natom iast w iększe zaintere 
sow anie do cyrków  i musie -  hallów.

Jak  opow iada Lorentow icz, uchodzi! 
Reymont w  oczach „konsierżki" za 
przebranego ... m arkiza. Skrót 
im ienia: „ S f.” czy tała  ona iako „Sain t" 
—  zrobił się  ^ tego  zatem  jakiś ta jem ­
niczy „Saint -  R eym ont"  co musiało 
zaim ponow ać prostej dozorczyni, roz­
czytującej się z lubością w  rom an­
sach francuskich, w :J t* ry c h  roiło się 
od m arkizów  i h ra b ió w ..

N IEZW Y K ŁE SW A TY

N a w iosnę 1897 roku wyjechał Rey­
m ont do O u a m lle , w  prow incji B eau- 
oe. M ieszkał tam  znany i ceniony le­
karz  polski dr. H. G ierszyński, k tóre­
go dom stiał zaw s2e otw orem  dla emi­
gran tów  i przelotnych przybyszów  z 
Polski. T o też  zjeżdżali się tam  chęt­
nie nietylko działacze polityczni, ale i 
młodzi literaci i artyści, zaw sze przy j­
mowani z o tw artem i rękam i i serdecz­
nie goszczeni.

Reymont bywał tam częstym goś­
ciem. Tam też zaczął pisać swój d ra ­

m a: „K łam stw a". M iał to być d ram at 
psychologiczny, m iał być „ krzyk iem  na 
urządzenia społeczne, na obłudę panu­
jącą we w szystk ich  dziedzinach życ ia  
i w  duszach lu dzk ich“.

D ram at ten nie u jrzał jednak  nigdy 
św iatła  ram py, a m anuskrypt jego 
gdzieś się zaw ieruszył u redak to ra  
„K utjera C odziennego”, A. M ieszkow- 
śkiego, którem u Reymont go przesłał.

Spotkała jednak  Reym onta w O uar- 
vi!Ie zabaw na przygoda. O to pew nego 
dnia zjaw ił się u d ra  G ierszyńskiego 
notarjusz  tam tejszy, donosząc mu, że 
ma dla Reym onta doskonałą partj?- 
Zakochała się w  nim m ianowicie córka 
bogatego ferm era, m ająca 600 tysięcy 
franków  posagu. U jrza ła  go w koście­
le podczas nabożeństw a —  i z miejsce 
zakochała się w znakom itym  pisarzu.

W iadom ość ta  w yw ołała zrozum ia­
łą sensację. P rzebyw ający  w domu pp. 
G ierszyńskich Polacy, zain trygow ani 
temi sw atam i, postanow ili przede- 
wszystkiem  obejrzeć na w łasne oczy 
ową bogatą  pannę, rozm iłow aną w | 
Reymoncie.

P okazało  się, że była to niew iasta 
leciwa, o dobre dw adzieścia lat starsza  
od sw ego w ybrańca, nosiła się po 
Chłopsku, a przy tern w szystkiem  była 
potw ornie brzydka. M ożna sobie wyo­
brazić, jak  po stw ierdzeniu tych fak­
tów brać literacka używ ała sobie na 
biednym Reymoncie!

MAJĄTEK l NAGRODA NOBLA
W  roku 1900 padł Reymont ofiarą 

wielkiej ka tastro fy  kolejowej pod W io 
cham i, przyczem  doznał obrażeń na 
głowie i silnego w strząsu  nerwowego.

Pociągnęło to za  sobą dłuższą ku­
rację w szpitalu  oraz proces z Z arzą­
dem kolei, —  w wyniku którego otrzy­
mał Reymont odszkodow anie w wyso- 
kości 40 tysięcy rubli.

T a  sum a postaw iła go dopiero na­
praw dę na nogi; minio bowiem sławy, 
jak ą  przyniosły mu już jego dzieła, sy 
tyaucja finansow a p isarza  nie przed­
staw iała się dotychczas w zbyt różo- 
wem świetle, a honorarja  autorskie za­
ledwie w ystarczały  na skrom ne utrzy­
manie,

P raw dziw y m ajątek przyniosło mu 
dopiero przyznanie w roku 1924 na­
g rody  Nobla.

N a tem at Dej nagrody i walki Że­
romski —  Reym ont, pisze obszernie 
Lorentowicz we wspom nianej już książ 
ce „Spojrzenie w stecz”. W edle l.oren- 
towicza już od roku 1920 rozpoczęto w 
Sztokholm ie intenzyw ną akcję celem 
przygotow ania kandydatury  polskiej do 
tej nagrody.

Jedynym  kandydatem , branym  po­
w ażnie w rachubę, był Żerom ski, kió- 
rego przekłady („W szystko  i nic", 
„W ierna  rz tk a " , „U roda życia") zy­
skiwały sobie w Szwecji coraz większe 
uznanie.

N agie nastąpiła  zupełna zm iana na 
strojów . W ybitny krytyk, prof. Book, 
zaatakow ał gw ałtow nie Żerom skiego 
za jego  „W ia tr od m orza", dopatru jąc 
się w  tej książce w rogiego stanow iska 
wobec Niemców. A prof. Bóók mógł 
skutecznie urabiać optuję publiczną w 
duchu nieprzychylnym dla Żerom skie­
go, m ając do dyspozycji najpow ażniej 
sze pism o szw edzkie „ Scenska  D ag- 
bladet”...

LU D O W IEC , CZY EN D EK ?...
Z w iosną 1924 roku odwo»a<o M. 

S. Z. dotychczasow ego posła w Sztok­
holmie p. M ichałowskiego i sekretarza 
poselstw a, p. Czarnockiego, który —

zresztą  za  zgodą posła —  rozw ijał b ar 
dzi energ iczną a skuteczną p ropagan­
dę na rzecz Żerom skiego.

Z chw ilą objęcia placów ki dyplo­
m atycznej w Sztokholm ie p rzez nowe­
go posła. p. W ysockiego, sp raw a kan 
dydatu ry  Żerom skiego została  pog rze­
b a n a .

Jak  tw ierdzi bowiem Lorentow icz 
rządy W itosa  i WT G rabskiego uw a* 
ża łv  Żerom skiego za  przedstaw tcielo  
opozycji, R eym onta  zaś za sw ego. W i­
tos w ciągnął naw et R eym on ta  do „Pia 
s ta "  i u rządził d la  niego w ierzynkow ą  
ucztę  w W ierzchosław icach; G rabski 
za liczy ł go do endecji...

I w rezultacie dnia 13. listopada 
1924 roku PA T  rozesłała całej prasie 
depeszę, donoszącą, że nagrodę N o b 'i  
w dziale lite ra tu ry  na rok 1924 uzyska* 
W ł. Reym ont za „C hłopów "

ZN A C ZEN IE „C H Ł O PÓ W "

Z okazji dziewięciolecia zgonu wie! 
kiego p isarza  pojaw ił się w prasie co­
dziennej i fachow ej cały szereg arty­
kułów i szkiców, om aw iających tw ór­
czość R eym onta,

S łusznie zw raca sic w nich uw agę 
na ogrom ną ska*ę zainteresow ań arty ­
stycznych i tw órczych p isarza , w  któ­
rego  urw orach odzw ierciadlają się tak 
silnie osohisre przeżycia, jak  może u 
żadnego innego z polskich pisarzy.

N iepodobna naitomiast zgodzić się 
z w ysuniętą przez jednego z krytyków , 
dr. K. T orczyńskiego, tezą, iakoby 
tw órczość Reymonta przedstaw iała  
chaos niepow iązanych w ew nętrznie  
dziel, jedność sw ą  zaw dzięcza jąc  ty l­
ko nazw isku  autora..., a „Chłop;'' 
przedstaw ia ją  się jako coś w yją tko w e­
go, nie mającego zw ią zku  z  istotnym  
nurtem  w ew nętrznym  jego tw órczości.

Ten człowiek, co w dzieciństw ie i 
m łodości nacierpiał się biedy, co p ró ­
bow ał i rzem iosła i „kom edianctw a' 
co ddsił się z tęsknoty  za św iatem , u- 

więziony na malej stacyjce, Den auto-; 
dydakta, co wzbił się no szczyty  sła­
wy, —  w yładow yw ał w swych utwo­
rach kolejno w szystkie swe przeżycia, 
tęsknoty, smutki i zaw ody

O ddaw ca jednak  kiełkow ała w nim 
myśl stw orzenia wielkiej chłopskiej 
epopei, —  do czego przygotow yw ał się-- 
sum iennie swemi p o p rz e d n im i u tw ora­
mi, jak  „Spraw iedliw ie”, „Śm ierć”, 
„O rka”.

Zachęcony ogrom nem  powodzeniem  
swych utw orów , pisał dużo, szybko, 
nie zaw sze opracow ując dość s ta ran ­
nie swe dzieła, —  ale w duszy jego od­
byw ała się pow olna k rystalizacja  na j­
w ażniejszych pierw iastków . On sam u- 
w ażał „C łopów " nietylko za szczyt 
swej tw órczości, —  ale i za począrek 
nowej, ogrom nej, najw ażniejszej pracy. 
Oto, co p isze w tej m ierze we swej 
au tob iografii2).

W szys tko , com napisał do „Chło­
p ó w ”, je s t m oim  w stępem  literackim . 
S ą  to rzeczy w idziane, — teraz p rzy j­
dzie  czas na czute, a póniej na m yśla ­
ne. Jest to p ierw sza  faza , którą sam  
zam ykam ...

„Chłopam i“ rozpoczynam  se r/f 
prac now ych. Chcę szukać d u szy  pol­
skiej iv je j istotnych, na jg łębszych  ce­
chach....

O d ziem i zaczynam , aby p ó źn ie 1 
w kilkunastu  powieściach, k tórych  m am  
plan go tow y, przejść cały obszar ż y ­
cia naszego. T o  jest praca na lat dw a­
dzieścia, m yślę jednak, że je j dokonam .

N ieste ty ,— nie danem  mu było zre­
alizować te plany. P ozostały  „Chłopi* 
najw spanialsza epopeje polskiej, —  
jedyna wiecznie trw ała spuścizna oo 
wielkim pisarzu, —  którego wszystkie 
inne dzieła należą dziś już ■ 'aściwie 
tylko do historji literatury . (k r .)

*) „Kurier W a rsza w sk i” z  dnia 1 
stycznia 1926.



STr. - KURI ER U T E R A C K ®  -  NAUKOW Y

<—  42 la t mija w  grudniu, kiedy Hi­
szpania ze smutkiem odprow adzała pro­
chy najw iększego poety i dram aturga 
narodowego, na wieczny spoczynek.

Poeta, Jó ref Zorrila zmar) w miejscu 
swego urodzenia, w Va!ladolidzIe ojczy­
m ie  Cervantesa. Na literaturę hiszpań­
ską zmarły w yw arł wielki wpływ. Czy­
tano go z zapałem w całej Hiszpańji i 

wszystkich romańskich republikach 
Ameryki.

Poem aty epiczne, zw łaszcza „ r o .  
m a ń c e  pisane w staro-hfszpańskim 
•orne wywołały wiele naśladow ań, a ta k  
fw any „ z o r r i l l i z m "  dziś jeszcze 
fest w Hiszpańji bardzo rozpow szech­
niony.

D. J. Zorrilła ur. w  1817 r., ukończył 
kotegjum Jezuitów, następnie ojciec w y­
stał go na studjum  praw  do Toledo. Ży. 
cie poety od zarania jego twórczości by­
ło tw arde. N ajbliższe otoczenie —  to 
ojciec i wuj w ychow aw ca, stw arzali mu 
atm osferę surow a, nie dopuszczając do 
rozwinięcia się poetyckich zdolności mło­
dzieńca. Bardziej jednak  niż suche w y­
kłady i pęrory ojcowskie, przem awiały 
do duszy poety niebotyczne góry, m alow ­
nicze ruiny i szum iące lasy, okolicy T o­
ledo, czy też hasła pieśnią dolatujące z 
Francji Łam artinete i W . Hugo. Nie dał 
opaść bezwładnie skrzydłom swego ge­
niusza —  rozw inął je do pełnego lotu. 
W brew  nakazow i ojca, by powrócił do 
domu i zaniechał poezji, ueieicł młody 
entuzjasta do M adrytu, przeżyw ając tam 
ciężkie czasy.

Dnia 15-go lutego 1837 roku w  po­
nure zimowe południe ciągnął przez uli­
ce M adrytu żałobny pochód Za kara­
wanem postępow ało grono młodych tu. 
dzi, odprow adzając na wieczny spoczy­
nek jednego z najgłębszych myślicieli 
Hiszpańji, m łodego poetę M arjana Lar- 
rę. Bolesną byia dla kraju s tra ta  jednost­
ki tak utalentow anej. Gdy na cmentarzu 
rozległy się dzw ony pogrzebow e, mło­
dym przyjaciołom M. Larry, żalem skur- 
czy.ły się serca —  rozpoczęto mowy — 
a  kiedy o trum nę uderzyły głuchym ło­
skotem pierwsze grudy ziemi, z tłumu 
wyszedł blady młodzieniec i harm onij­
nym głosem począł recytow ać w iersz: 

„A la Memoria desgraciada del joven 
literato D. M ariano Jose de Larra (P a­
mięci nieszczęsnej m łodego p isarza M. 
J. L arry). W wiersz swój włożył całą 
g’?bią duszy i przeogrom ny żal, intona- 
cis jego była pełna natchnienia. Nagle 
głos załam ał mu się. w yczerpany uniesie­
niem padł zemdlony. Jeden z stojących 
obok wziął kartkę z jego rąk i dokoń­
czył recytowania. Onym zemdlonym 
młodzieńcem był w łaśnie Zorrilla. Imię 
jego dotychczas nieznane, w jednym 
dniu stało się Sławnem. Po kilku tygo­
dniach Zorrilla ogłosił oierw szy zbiór 
swoich poezyj. O dtąd z pod pióra jego 
płynęły w iersze liryczne, poem aty i utw o 
ry dram atyczne.

Pierwsze la ta  poetyckiej twórczości 
Zorrilli wypełnia liryką. W  poezję swą 
w kładał cały skarbiec myśli, marzeń i 
tęczowych snów. W iersze jego coraz do­
skonalsze, cechuje dziwnie miła śpiew­
ność języka hiszpańskiego, rytm pi.ybie 
Ikkko, łagodnie, zaś na dnie ich tkw ią 
myśli głębokie, przepojone pesymizmem, 
które jak strumień jadu sączą się przez 
ooezję Zorrilla. W iersz ,,Ei Relo“ (Z*e- 
gar). Nocą na wieży gotyckiej wybija 
dzwon godziny. W duszy poety budzi się 
rój czarnych myśli, widzi ów czas, który 
ucieka, owo życie, ów byt. W koło zzu- 
m:ą wichry, w  dali lśnią św iatła, czas 
leci, pędzi śpiesznte bez tchu. A z wieży 
twarz spokojna, tw arz bez życia spoglą­
da: zegar. On ucieka i liczy. Liczy, dni, 
liczy tygodnie, miesiące. P a trzy  przed sie 
bie i wyczekuje dnia, kiedy czas zerwie 
łańcuchy łączące ziemię z bytem . I jak

j) oh Jkose
N r. 946

wóz od którego konie odprzęgłeś, ziemia 
potoczy się w nicość, w p-rzepaść. Za­
gasną św iatła, zginie życie. Za sto lat 
oczy teraz lśniące radością, przym glą się
i zagasną, ręce które się łączą w uści­
sku opadną bezwładnie — wszystko 
przykryje ziemia. A zegar na czarnej 
wieży będzie dalej liczyć chwite, chwile 
zbliżające k o n ie c ------------- ■—

„Ach jaka  ciężka dola 
N aszego istnienia i widzie^
W kole tajemniczem 
W ptecionem w mur,
Liczbami widzieć wpisaną 
N aszego dum nego bytu 
Nędze... proch... nicość 
Znikomą przyszłą przeszłość".

Kwestje bytu ciągle stają się kw estja . 
mi palącemi duszę poety w latach mło­

dzieńczych, Należą tu jeszcze w iersze:
„Niekonsekwencja", „Łańcuch". N astęp­
nie tw orzy poeta szereg w ierszy dają­
cych prześliczna opisy przyrody, co jest 
wogóle charakterystyczną cechą jego 
liryki.

W „Dniu bez słona" znajdujem y mi­
ły opis przejęcia dusz dziecięcych w ra­
ju. Pisał też wiersza osnute na tle histo- 
rji biblijnej lub Ewangelji, co dało nie­
którym krytykom pochop do nazwania 
go poetą katolickim: „M arja u krzyża", 
..Dzień bez słońca". W 1837 r. wydał 
tom poezyj o charakterze patrio tycz­
nym. Najlepszy utw ór to  „O da do Cal­
derona".

V/ 1842 r. wydał zbiór „Pieśni T ru­
badura", po nim ..W ieczory letnie".

Zorrilla niemal w  całe epice zagłębił

się w  przeszłość Hiszpańji. „Pieśni Tru 
badura" optewają czasy wizygoekie, 
wieki arabskie, rządy Karola V. We 
„Wspomnieniach i fantazjach", „Wie. 
czorach letnich", „Granadzie", „Legen. 
dzie o Cydzie" maluje walki z Maurami, 
wywołuje na scenę królów, kreśli życie 
wew nętrzne kraju.

Z dram atów  uznano jednogłośnie 
„Don Juan Tenorio ' za arcydzieło. Od 
jakich czterdziestu lat dzieło to obiegło 
wszystkie teatry  i do dziś jest w ystaw ia­
ne coToku w dzień zaduszny.

W  rękopisach pozostało zapewne 
wieje utw orów  niedokończonych lub o- 
statecznie przygotow anych. Znajdą s:ę 
tam praw dopodobnie i m aterjały do do­
kładnej biografji, chociaż wspomnienia 
swe poeta ogłosił już dawniej p. t.: 
„W spom nienia z dawnych czasów", 
Chlubił się do ostatnich dni, że życie 
pozostaw iło umysł jego młodym i zmarł 
istotnie w pełni działania. DAA

7łasi sezonowi goście
PtćiKi z dSa!@Hiej Północy

Wiosenne i jesienne wędrówki p ta ­
ków stanow ią dotychczas jeszcze zagad­
nienie, którego właściwej istoty i przy­
czyn nauka nie zdołała jeszcze zadcw al- 
nlająca wyjaśnić. Dzięki nowoczesnym 
metodom obserwacyjnym  (obrączkow a­
nie ptaków ) uzyskaliśmy iuż pewne da­
ne co do terminów odlotu, k:erunku, 
szybkości lotu i t. p., natom iast uczeni 
nie są dotychczas zgodni co do kwestji, 
czy fe coroczrm ciągi są zjawiskiem pier- 
wothem, czy też wtórnem, a więc wyni­
kiem zmiany warunków  bytu.

T a ostatnia teorja wydaje się jednak 
bliższą prawdy, a na poparcie jej przy­
toczyć można liczne fakty. Zdaniem wy­
bitnego ornitologa, dr. Jana B. Soko­
łowskiego, wszystkie gatunki ptaków 
starają się, ile możności unikać wędró­
wek, kryjących dła ptaków  liczne n:e- 
bezpieczeństwa. a trzymać się stale raz 
obranego miejsca pobytu.

Dopiero, gdy tw arda konieczność je 
do tego zmusza, ptaki w yruszają na wę­
drówkę, w poszukiwaniu lepszych i ko­
rzystniejszych warunków bytu.

Poparcie tej hipotezy znajdujemy 
w wędrówkach zimowych, kiedy to w 
naszych lasach i ogrodach zjaw iają s ę  
nowe, normalnie nespotvkane gatunki 
ptaków, by po „sezonie zimowym*' odle­
cieć z powrotem do swej dalekiej, a nie­
gościnnej ojczyznv. Bn wszystkie te p ta­
ki przybyw ają do nas z dalekiej półno­
cy, gdzie sroga zima grozi im 2agładą.

W ędrówki zimowe zatem m ają swój 
odrębny charakter, Podczas gdy żyjące 
u nas kruki, wrony i gaw rony ciągną do 
Niemiec zachodnich lub Francj-, na ich 
miejsce zlatują się inne osobniki, pocho­
dzące z Północy lub W schodu, dla któ­
rych n as /a  zima w porównaniu z ich oj­
czystym klimatom wydaje się dużo ła ­
godniejszą. i

Dzięki tym zimowym ciągom nasza 
fauna wzbogaca się na parę miesięcy 
w kilka ciekawych gatunków  ptactw a, 
którego w ciągu lata nap 'óżno  szuka­
libyśmy na naszych z ;emiach. W szystkie 
te gatunki charakteryzuje bardzo sute i 
gęste upierzenie, zabezpieczające je od 
mrozów, oraz mała płochliwość. Żyjąc 
w odludnych tundrach i lasach północ­
nych, ptaki te nic boją się człowieka, 
skutkiem czego łatwo je stosunkowo
podejść i złapać w sidła.

*

Najokazalszym okazem tych gości zi­
mowych, rzadko jednak spotykanym 
w Polsce, jest łuskowiec (Pinicola enu- 
c teator). P tak  ten, wagi o 1 ‘ o 60 gr„ a 
długości całego ciała około 210 mm.,

gnieździ się normalme w najdalej na 
pófnoc wysuniętych krajach Europy i 
Azji. Dopiero w yjątkowe silne opady 
śnieżne i orak pożywienia zmuszają go 
do wędrówki. U nas pojawia się prze­
ważnie na nółnocy i wschodzie, — jeden 
okaz ustrzelono w r 1869 pod Lwo­
wem, drugi w r. 1890 koło Brodów.

Łuskowiec (zw any też gil grubo- 
dziób, lub łuszczak), ma ubarwienie 
ciemno-różowe, skrzydła i ogon branżo­
we. Za pożywienie służą mu latem ow a­
dy, zimą nasiona rozmeitych drzew i ja ­
gody, zwłaszcza jarzębina.

# ■* *
Z podbtegunowych tundr, gdzie rosną 

karłow ate brzózki, zlatuje do nas w du­
żych stadach, choć nte regularnie co ro­
ku, miły i piękny ptaszek: czeczotka 
(Chrysomitris ftenimea), tek trafnie na­
zwana od swego charakterystycznego 
głosu., Samiec, ubarw iony z wierzchu 
curnno-bronzow o, a na podbrzuszu bru- 
dro-biało, ma szczyt głowy i piersi kar- 
mmowo-czerwone.

Ruchliwe te ptaszki uwijają się naj­
częściej ną brzozach, podczas ostrych 
mrozów szukają schronienia w puszy­
stym śniegu.

* a *
Typowym mieszkańcem dalekiej Pół­

nocy, bardzo pospohtym zw-aszcza w 
północnej Rosji, jest śnłegula <’t , '’ssertna 
nivalis). której .pewien gatunek żyje aż 
na Alasce i Kamczatce U nas zjawia się 
ona głównie na W ileńszczyźnie, chociaż 
obserw ow ano ią i w Białow:eży i nawet 
w Poztiańskiem. •

Stare samce mają głowę i spód ciała 
śnieżno-białe, grzbiet i skrzydła bronzo- 
we. Na ziemi nie skacze, lecz biega 
szybko, pochylona na wzór kuropatwy. 
Odznacza się śniegma miłym głosem, 
stąd nazyw aną byw a skowronkiem Pół­
nocy.

*  *  *

Bardzo ładnym zimowym ptaszkiem, 
naw iedzającym  nas co roku, jest Jemio­
łuszka (Bombycilla garu la). Ojczyzną 
jej jest daleka północ Europy, Azji i 
Ameryki. Upierzenie bronzow o-szare 
z czarnema plamami; na lotkach ramie­
niowych charakterystyczne zakończenia 
w postaci jaskraw o czerwonych blaszek, 
wyglądających jakby były z laku. Tego 
rodzaju ozdoby nie posiadają żadne in­
ne ptaki. Zabawnie też w y g lą d a  długi 
czub na głowie który ptaki podnoszą, 
kiedy je coś niepokoi.

Jemiołuszka uchodź' z? żarłoka. Po­
trafi bowiem opychać s :ę poprostu bez 
końca jagodam i: głogu, berberysu, ka­
liny. U!ubiom-m jej przyśni::’"  :m są ow o­

ce jarzębiny. W artość odżywcza tych ja ­
gód jest jedinak niewielka, toteż n c 
dziwnego, że ptak potrzebuje dużo tego 
pokarmu podczas mroźnej zimy, by zdo­
być odpowiednią ilość kaloryj ciepła.

Odznacza się jemiołuszka dużym spo­
kojem i rozwagą, człowieka zupełnie się 
prawie nie lęka.

* * *

Do sezonowych gości należy też sko- 
wronek górniCzek lub północny (Otoco- 
rys a lp e s trs  flava), którego ojczyzną są 
tundry syberyjskie, fasno-żółta głow a o- 
zdobiona jest po bokach dwoma małc-mi 
czarnemi rożkami, grzbiet szaro-bro-nzo- 
wy, spód białawy, lotki bronzowe, ste­
rówki czarne.

Na ogół dość rzadki, zjawia się czę­
ściej w Małopolsce i na Pomorzu. P rzy­
latuje w listopadzie, w lutym zaś yćraca 
na Północ.

Późną jesienią też przybyw a do nas 
zjęba Jer (Fringilla m ontifringilla), spo­
tykana zwłaszcza w lasach bukowych. 
Na wiosnę samiec posiada bardzo pięk­
ne ubarwienie; u nas, w miesiącach zi­
mowych, nie mamy sposobności obser­
wować go w całej krasie szaty godo­
wej. Zazwyczaj ma piórka bronzew o o- 
brzeżonc na głowie, grzbiecie i szyi, 
brzuch biały.

W spomnieć wreszcie należy o pewnej 
odmianie gila. Jest to tzw. gfl północny 
(Pyrrhula pyrhula), nieco większy od 
zwykłego „górskiego", pięknie upierzo­
ny, stanow iący prawdziwy ozdobę na­
szych lasów. Wedle Sokołowskiego 1 ta 
odmiana, jakkolwiek pochodząca z da- 
lektej Północy, zdołała się już u nas za­
aklimatyzować.

Prawdziwie egzotycznym ptakiem jest 
krzyżodziób świerkowy (Loxia curviro- 
s tra ). Choć ojczyzną jego są lasy pół­
nocnej Europy, przypomina on pod nie­
jednym względem mieszkankę strefy pod­
zwrotnikowej, papugę. Najpierw dzięki 
swemu pięknemu ubarwieniu: samiec
jest prawie cały jaskraw o czerwony, 
tylko lotki i podbrzusze szare. Dalej po­
tężny dziób, zagięty i skrzyżowany, słu­
żący mu do w yłuskiwania ziarna ze szy­
szek. W reszcie jego pełzanie po pn.iu 
drzewa, przyczem pom aga sob c dzio­
bem, lub też uwieszanie się na gałęzi, 
głową na dół. Żywi się prawie w yłącz­
nie nasieniem świerku, przyczem natu­
ralnie zjada dużo żywicy, którą nasiona 
te są przepojone.

Dzięki temu całe ciało p taka prze­
siąka pomału tą substancją żywicową i 
nie ulega po śmierci rozkładowi. W szyst­
ko to razem sprawia, że u górali krążą 
na tem at krzyżodzióba liczne fantastycz­
ne legendy.

(R.)
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D w & g i o  n a jn o w s z e j  p o w ie ś c i  p o m o r s k i e j
*  o w ieści pom orsk iej, w  zrozum ie­

niu w łaściw ie po jętego  regjonalizm u, 
niem a P ierw szą próbę w  tej dziedzinie 
pod ją ł Jerzy  B androw ski szeregiem  o- 
pow iadań i pow ieści z polskiego w y­
brzeża. U kazał nam życie i p racę ry­
baków , nie do tarł jed n ak  do isto ty  ich 
ch a rak te ru . Udaine, niekiedy prześlicz­
ne  (a le  także prze idealizow ane) opisy 
zew nętrzne stanow ią głów ną . w artość 
m orskich u tw orów  B androw skiego . Ste 
fan Balicki, k tó ry  dla swej powieści 
obra ł także tło polskiego w ybrzeża, 
do tarł nieco głębiej do duszy kaszub­
skiego rybaka, ale i jego pow ieść (D zie  
w iata fa la )  nie jest leszcze żvwern od­
biciem duszy pom orskiej. W  każdym  
razie były u tw ory  B androw skiego  i Ba 
lickiego szczęśliw a próbą stw orzenia 
pom orskiej pow ieści regionalnej, p ró ­
by, k tórej nikt nie kontynuow ał, kie­
dy m inął pierw szy entuzjazm  posiada­
nia w łasnego  m orza.

P O W IE Ś C I W SPÓ Ł C Z E SN E
D opiero  dw a la ta  tem u pojaw iły

się znów  dwie pow ieści osnute na fle 
P om orza —  tym  razem  nie z życia ry­
baków . Akcja pow ieści Adama G rzy­
m ały -  Siedleckiego (M iechow iec i
Syn), rozgryw a się w  małptfi m iastecz­
ku pom orskiem . Głównvm  bohaterem  
je s t s*arv M iechowiec, W ielkopolanin 
z pochodzenia , który stw orzył sobie
swój w a rsz ta t p racy  na Pom orzu, zrósł 
się ta k  całkow icie z ziem ią i m ieszkań 
cami, źe do pew nego stopnia uw ażany  
być może za rep rezen tan ta  p om orza. 
A utor wcielił też w  M iechowca główne 
cechy m ieszczaństw a pom orskiego, ce­
chy w  dużej m ierze w spólne m iesz­
czaństw u ziem zachodnich. S tarego  
M iechowca cechuje więc energ ia  i od­
w aga życiow a, przedsiębiorczość, siła 
fizyczna i m oralna, jako kuoca dosko­
nała znajom ość fachu, g łęboka miłość 
do Drący, rzetelność i uczciw ość w  sto ­
sunku do dostaw ców  i klientów , sp ra ­
w iedliw ość —  ale i tw ardość  w  sto ­
sunku do w ych w spółpracow ników , 
tkliw a m iłość o jcow ska do syna, k tóra  
się rzadko  uzew nętrznia, zato  je s t tem  
głębsza i tern m ocniejsza. W  czasach  
na jostrze jszego  kryzysu ekonom iczne- 
nego nie trac i głow y, nie puszcza się 
na sztuczki, by  ra tow ać zagrożone 
przedsięb iorstw o, honor kupiecki uw a­
ża za podstaw ę sw ej pracy.

O bdarzony  p rzez au to ra  takieini ce­
cham i zaw odow em i —  reprezentu je  
więc M iechow iec doskonale polski stan  
kupiecki znakom icie rozw inięty na zie­
miach zachodnich. Jego „pom orskość“ 
uw ydatnia się w  pew nej szorstkości 
zew nętrznej, k tó ra  np. nie cechuje 
W ielkopolan, ale to  i w łaściw ie w szyst 
ko, co w  M iechow cu je s t „pom orsk ie1*. 
M łody M iechowiec je s t typem  zupełnie 
do oica niepodobnym , nie posłada ża ­
dnych takich cach zew nętrznych czy 
duchow ych, k tó reby  m u nadaw ały  pe­
w ną odrębność m ieszkańca Pom orza.

„P o m o rsk o ść"  tła  uw ydatn iona  je s t 
b a rd zo  pobieżnie. N ie poznajem y bli­
żej rodow itych m ieszkańców  m iasta , 
ich życia, zain teresow ań , cech ch a rak ­
terystycznych. P ostac i pom orskie, ja ­
kie się m igaw kow o p rzew ija ją  p rzez 
pow ieść, nie w noszą nic reg jonałnego  
do utw oru, są raczej bezbarw ne lub 
typam i w artości ujem nej, co także  zo­
stało lekko tylko naszkicow ane. W  su­
mie więc nie m oże pow ieść G rzym ały  
S iedleckiego pretendow ać do tego , by 
oyć pow ieścią „pom orska", miimo w y­
sokich swych w alorów  artystycznych i 
kom pozycyjnych.

S łabsza pod każdym  w zględem  po­
wieść G usiaw y jareck ie j (Stare G rze­
ch y ), która się po jaw iła  niemal rów- 
nocześm e z utw orem  ~ zym ały -  Sie­
dleckiego ma także za tło m iasteczko 
oomo-ski.e. 1 na tem się też w łaściw ie 
fcończy ca ’a „pom orskość11 powieści. 
W idzim y cop raw da frag m en ty  życia 
m ieszczan, ale fragm enty  s ą  ta k  nic 
tie m ów iące, że niem a po trzeb y  za- 
trzym yw ać się n ad  niem i d łużej. O

wiele pełniej uw ydatn ia  się w  powieści 
życie p ro le ta rja tu  m iasteczka. Szereg 
m om entów  charak terystycznych  tego
p ro le ta rja tu  pom orskiego uw ydatniła 
au torka trafnie, podkreśla jąc jego  b ier­
ność w ypływ ającą z poszanow ania 
au to ry te tu  i w ładz, u - łe ję tn o ść  rad ze ­
nia sobie bez uciekania się do gw ałtu, 
do czynów  koiłdujących z praw em ,
dużą w rażliw ość etyczną, wielkie po­
czucie solidarności, uczciwość w p ra ­
cy, rzeczow " i beznam iętne ustosunko­
w anie sie  do różnych przejaw ów  ży­
ciowych Akcentów w ybitnie pom or­
skich, jeśli pom inąć dość w ątpliw ej
autentyczności gw arę, w powieści nie­
ma. S tąd  i ta  powieść, nie odzw iercie­
d la jąca  pow ażniej charak teru  pom or­
skiej ziemi i ludu, pow ieścią pom orską 
nazw aną być nie może

U derzającym  szczegółem  we w szyst 
kich d o tąd  krótko om ów ionych pow ie­
ściach, • ‘e w yłączając powieści mor­
skich, je s t b rak  głębszej problem atyki 
zw iązanej z krajem  i ludem , przyczem  
zw łaszcza uderza b rak  problem u nie-r 
m ieckieeo, przecież tak  żyw otnego na 
ziem iach zachodnich Polski, a już spe 
e; ’-ie  na Śląsku i Pom orzu. Czyrelnik 
r poza ziem zachodnich byłby rad  do­
w iedzieć się z powieści osnutej na tle 
pom orskiem , jak się ludność ustosun­
kow ała do nowvch w arunków , jak i jest 
stosunek cip N iem iec i Niemców dziś, 
jak  w ygląda zagadnien ie  irredem y. 
czy nie istn ieją tendencje pow rotne, 
ja k  ułożyło się współżycie Polaków  z 
N iem cam i na Pom orzu i wiele podob 
nych zagadnień.

FA N TA ZJE NA TEM A T PRZY ­
SZŁEJ W O JNY

Tym czasem  żad n a  do ad powieść 
nie dotknęła tego zagadnienia. C onaj- 
w yżej przew ija się p rzez nie w ątek 
czystej fan taz ji na terna-' przyszłej woj 
ny z Niem cam i. Ale i ro je s t nić b ar­
dzo w ątłu ika W  pow ieści Jima Poke­
ra  (P a n n a  M orska) czytam y o kon­

flikcie polsko -  niemieckim, pow sta­
łym z racji przychw ycenia dwóch 
szpiegów  na terenie polskim i reakcji 
na tę w iadom ość ze strony  czynników  
niemieckich „Ludność11 niem iecka w 
„św iętem 11 oburzeniu na bezczelność 
polską „sam orzu tn ie11 form uje się i 
p rzekracza  granicę polską. W ojna w y­
bucha i toczy się krw aw o mimo oficjał 
nych zaprzeczeń rządu niem ieckiego i 
zw alania w szystkiego na „sam orzu t- 
ność" ludności, znaczna część Polski 
zachodniej, a także W airszaw a zosta­
je zniszczona w skutek działań  w ojen­
nych. Liga N arodów  jest bezsilna. Naj 
gorzej cierp: Pom orze. Z ajęte jest nie­
mal całkowicie. W  sercu Pom orza 
znajdu je  się sz tab  arm ji niem ieckiej z 
K ronprinzem  na czele. Dzięki o fiarno­
ści Polki (P o m o rzan k i), ginie następ ­
ca tronu w zam ku zbom bardow anym  
przez polskich lotników . Polacy przy­
stępują  do  silnego k o r '-a ta k u . Zw y­
ciężają. Autor opisuje część działań 
w ojennych na lądzie i na m orzu i przy 
tej sposobności podkreśla znaczenie 
polskiej floty Ludności p rzy  akcji nie 
widzimy. Autor nie nadaje  tej części 
powieści w alorów  problem u, trak tu je  
ją fabularnie. S tąd  oczywiście żad­
nych głębszych w niosków  na tem at pro 
blem u niem ieckiego z „P an n y  M or­
skiej11 w yciągnąć nie można.

Przyszłej w ojnie z N iem cam i po­
św ięcił także powieść M aciej W ierz­
biński, iedyny pow icściopisarz polski, 
k tórv  miał ugrun tow any  sąd w sp ra ­
wach polsko -  niem ieckich. Fabuła 
„A taku Sępów 11 jest także zanad to  
fan tastyczna, aby z niej w yciągnąć 
można w nioski o w artości trw alszej: 
stąd  się p izy  niej nie będę zatrzym y­
wał. Akc’a '-oczy się rnutałis m ufandis 
podobnie iak w powieści P okera  z 
w iększą daw ka elem entu szpiegow skie­
go, z w iększym  w spółudziałem  ludno­
ści pom orskiej, która w spółpracuje w 
akcji dem askow ania irredenty  i w yw ia­
du niem ieckiego —  jak  i później w 
działaniach w ojennych.

PO W IE ŚC I P O W ST A Ń C Z E
W łaściw y swój pogląd na kwestję 

niermecką w odniesieniu  Jo Polski roz­
w inął Maciej W ięzrbiński w trzech po­
w ieściach „pow stańczych11, w których 
kolejno ujm uje dzieje uw alniania się 
ziem zachodnich z pęt pruskich, 
(„W o ln o ść"  —  pow stania w ielkopol­
skie; „Pękły  okow y" —- pow stan ia  
górnośląsk ie; „Zdobycie G d ańska" — 
pow stan ia  pom orsk ie). W e w szystkich 
zresz tą  trzech pow ieściach au to r w y­
pow iada zbliżone do siebie poglądy  na 
tem aty polsko - niemieckie. Pog lądy  te 
cechuje bardzo ostra  kry^-kn narodo­
w ego charak te ru  niem ieckiego, oraz 
zasadniczych elem entów  kultury nie­
mieckiej.

O PRZYSZŁĄ PO W IE ŚĆ  
POM ORSKĄ

Jednak  i W ierzbiński nie stw orzyf 
powieści pom orskiej, jakkolw iek w  
sposób najbardzie j pełny nam alow ał 
oblicze zagadlrtiertla niem ieckiego w  
pow ieści Polski zachodniej. Dzień dzi­
siejszy stw arza  możliwości w  tym kie­
runku jeszcze w iele w ięcej. Z ag ad n ie­
nia niem ieckie ma dziś na Pom orzu  
swe zupełnie specyficzne oblicze, k tóre 
najciekaw iej w łaśnie w ydobyć m oże 
pow ieściopisatz , łącząc rzeczyw istość z 
fk c ją . s tw arza jąc  pew ne p redyspozy­
cje duchow e w czytelniku polskim . Ale 
do takich tem atów  może się zab rać  je ­
dynie pow icściopisarz wielkiej m iary , 
dużc;;o ta len tu . T rzeb a  dalej pow ieści, 
k-óraby dała  przekrój a rty styczny  ży­
cia i p racy  ludu, m ieszczaństw a pom ci1 
skiego, pow ieści o nowej Polsce na 
Pom orzu, pow ieści, k tó raby  odzw ier­
ciedliła s tosunek  ludności pom orskiej 
do dzisiejszych zagadnień  niem ieckich 
zarów no na w łasnym  terenie jak  i w 
odniesieniu do R zeszy.

P om orze je s t dziś d la w iększości 
ziem polskich ta k  sam o nieznanym  
krajem  —  ja k  nim do n iedaw na był 
Śląsk.

A L F R E D  J E S IO N  O W S K I

J a n  S i L e l i u
H,am ow ana przez długie w ieki w 

swym rozw oju narodow ym  i bułtural- 
nym F in landja , jak o  prow incja olbrzy­
miego państw a rosyjskiego, pozosta­
w ała niemal do ostatnich czasów  dale­
ko wityle poza innerni narodam i euro­
pejskim i.

T aksam o rzecz się miała i z muzy­
ką, o fle pom iniem y p ra s ta rą  mifzykę 
i p ieśń ludow ą. Początkiem  pow stania 
muzyki narodow ej było w łaściw ie do- 
pfero założenie w  roku 1882 w Helsin­
ki Insty tu tu  M uzycznego, o raz Utwo­
rzenie pierw szej w łasnej orkiestry, w  
czem najw iększe zasługi położył Ro­
bert K ajanus, m uzyk i kompozytor. Or, 
;też je s t autorem  dwóch dzieł, m ających 
raczej h istoryczną w a r‘ość, tj m arsza 
żałobnego Ktillervo i Sym fonji Aino. 
O ba dzieła,- osnute na tle narodow ej 
epopei fińskiej, „K aleyala", noszą  już 
pierw sze w yraźne cechy oryginalności 
op ierając się na ludowych motywach.

Do tych sam ych źródeł sięgnął też 
początkow a Jan Sibelius, którego sie­
dem dziesiątą rocznicę urodzin święć: 
obecnie uroczyście w olna już F inlan­
dja. Jako dw udziestopięcioletni mło­
dzieniec w ystąpił publicznie w roku 
1892 ze swym koncertem : była to sym 
fon ja  Kullervo, dzieło jeszcze niezu­
pełnie dojrzałe, ale pełne siły i w yrazu, 
zryw ające śm iało z panoszącym  sfę 
w ów czas rom antyzm em , otw ierające 
muzyce fińskiej nowe zupełnie hory­
zonty.

W  krótkim  Czasie pojaw iają się dal 
sze utw ory SibeMusa z cyklu Lem .nin- 
kainen  (jeden  z bohaterów  „K alevaJi") 
p rzy jęte  z entuzjazm em  przez roda­
ków, ow iane głębokim  liryzmem, tkwią

ce mocno korzeniam i w  muzyce ludo­
wej.

Z utworów^ orkiestra!nych Sibeliusa 
najbardziej znane są dw a: „ Valse tri~ 
s te “ i „F inlandja", O tym ostatn im  
tw ierdzą Finowie nie bez słuszności, 
że nigdy jeszcze żaden syn F inlandji 
nie stw orzył nic bardziej pokrzep iają­
cego na duchu, bardziej m onum ental­
nego a rów nocześnie narodow ego.

Sibelius ma dzisiaj poza sobą b a r­
dzo obfity i cenny dorobek artystyczny. 
P róbow ał swych sił zarów no w prze­
pięknych balladach  i pieśniach, jak  w 
kw artetach , koncertach na skrzypce 
i suitach.

N ajw iększą jed n ak  sław ę zdobył 
sw ojem i Sym fon iam i. M uzyka to, ow:a 
na j’akim ś m istycyzm em  i symbolizmem 
nie każdem u dostępna, naw skróś mo­
dernistyczna. —  staw iająca Sibełiusa 
w  rzędzie najw ybitniejszych w spół­
czesnych kom pozytorów

Sibelius jako  m uzyk i kom pozytor 
rozniósł sław ę swej o jczyzny po ca­
łym świccie. D la swych rodaków  pozo­
stan ie  on zaw sze przedew szystkiem  
tw órcą naw skróś narodow ym , —  gdyż 
natchnienie do swych utw orów  czer­
pał z przebogatej skarbnicy  pieśni i 
legendy ludowej.

A już specjalnie w dzięczni n r i zo­
staną za dw a utw ory: ,,O sw obodzona  
królow a", do sym bolicznego poem atu 
C ajandera, z czasów', gdy F inlandja, 
pod carskiem i rządam i, m usiała swe 
uczucia patrjo tyczne skryw ać pod 
płaszczykiem  sym bolicznej baśni, — 
o raz  uroczysty, w spaniały hymn „Do 
O jc zy zn y " (-również do słów C ajande­
ra ) , niemniej poputerną we Finlandii, 
ja k  nasza  „Roto."

N ie dziw  zatem , że siedm dziesiąta

rocznica urodzin  p ierw szego  w ielkiego 
n ap raw dę na europejską m iarę, m uzy­
ka święci cała F in land ja  w  sposób 
szczególnie uroczysty. ( N  )

„Ś w ia t I życie
U kazał się — z wzo­

row ą punktualnością — zeszyt X zarysu 
encyklopedycznego „św ia ta  i życia" 
(Książnica-Atias, S. A.). Zeszyt ten sta ­
nowi zamknięcie tomu III tego pożytecz­
nego wydaw nictw a

Te trzy tomy stanow ią już dorobek 
bardzo poważny i całkowicie pozw alają­
cy na zdanie sobie spraw y z tego, czem 
j"esf ,,Świat i Życie". Zgodnie z zapo­
wiedzią redakcji należy jeszcze oczeki­
w ać tomu IV i następnie tomu V, całko­
wicie odmiennego, niż cztery tomy 
pierwsze; tom V będzie mianowicie małą 
encyklopedią ogólną, yr której czytelnik 
znajdz e nie iak w p urwszych czterech 
tomach w ybór szeroko opracow anych 
monografij, ecz możliwie Pełne, krótkie, 
iecz pouczające wzmianki encyklope­
dyczne.

W alną zasługą tego w ydaw nictw a 
jest przedewszystkiem to, iż skup-ło ono 
koło s ebie cały szereg  najwybitniejszych 
uczonych, specjalistów, a wreszcie i po­
lityków. W „św iecie i życiu" na usługf 
popularyzacji wiedzy oddali swe pióra 
najwybitniejsi ludzie, stw arzając istotnie 
nowy typ i nowy sz!achefnv rodzaj po­
pularyzacji, tak potrzebny’ w naszych 
warunkach.

Na SDecialną uw agę zasługuje strona 
graficzna „ św :ata i tyc ia". Każdy czte- 
roarkuszowy zeszyt opatrzony jest w a r­
kusz piękn (h ilustracyj. które razem 
stanowią pokaźny i interesujący album. 
Poza tein dużo rysunków kreskowych 
w tekście. Całość jest istotnie imponu- 
iacem świadectwem rzefe!ncgo wysiłku 
zasługującego na uznanie i poparcie-
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M iCHAL. —  Nic, a nici W y się 
nie obarczacie żadnym  ideałem .

JU D Y TA . — N asze ideały są  z tego 
św iata . Są niemi p raw da i spraw iedli­
wość!

M ICHAŁ. —  jesteście  praktyczniejsi 
i realniejsi od nas, to pewne, Ale je ­
steście ta k ie  spekulantam i, w yzyskiw a 
czarni, aferzystam i.

JU D Y TA  —  T w ierdzisz , źe pom ię­
dzy wam i ich niem a?

MICHAŁ —  Stosunkow o m niej, w 
każdym  razie.

JUDYMA. —  T yś to zadecydow ał? 
M ICHAŁ —  T ak , bo u nas są ro­

botnicy, w ieśniacy i w szystkie elem en­
ty, sk ładające  się na naród, a nie na 
bandę. A u w as, na jednego Hoendel- 
sso h m , wielu V ow enbergów ? Tylko, 
że ty  nie staw iasz m iędzy nimi żad ­
nego rozgraniczenia.

JU D Y TA  —  B ądź spokojny, już  ja  
je  staw iam .

M ICHAŁ. —  W szystko , co m ówią 
je s t nadzw yczajne, w szystko, co robią 
doskonałe. C zujesz się dobrze jedynie 
pośród nich.

JU D Y TA . —  T o m ożesz śmiało 
tw ierdzić!

M ICHAŁ. —  P rzyprow adziłaś mi tu 
w szystkich. Najpierw7 przyszedł jeden, 
potem  dziesięciu, potem  dw udziestu, 
w ieszcie stu ... każdy w tow arzystw ie 
innych stu... T e raz  ich je s t dziesięć 
tysięęyl 

JU D Y TA . —  P rzesad zasz!
M ICHAŁ. —  Och, niewiele. W pako­

wali się tu taj, n iedyskretni, n a tarczy ­
wi,- w rzeszczący, bezczelni... T o  gw ał­
tow ny, zaborczy  strum ień... Tw oim  le­
karzem  jest Żyd.

JU D Y TA  —  T oteż jestem  zdrow a. 
M ICHAŁ. —  Tw oim  adw okatem  jest 

Żyd.
JU D Y TA  —  U dziela mi sam ych do 

brych rad.
M ICH A Ł. —- Tw oim  kraw cem  jest 

Żyd i w idać to... W szyscy twoi do­
staw cy, to Żydzi!

JUDYTA. —  Lepsi... tańsi.
MICHAŁ.. —  W szystko , w szystko, 

dokoła mnie jest żydow skie!
JUDYTA. —  Jesteś niespraw iedliw y. 

M ichale; m oja służba nie jest żydow ­
ska, ale mój kochanek nim będzie, je ­
żeli do tego zm ierzasz!

M ICHAŁ. —  Zm ierzam  do tego. że­
by się to raz skończyło, bo  już mam 
dosyć słyszysz? D ość tego! m am  dość 
przyjm ow ania u siebie ludzi, którzy 
są  moimi przeciw nikam i 1 k tórzy  ka­
la ją  swojem i szyderstw am i w sz /:tk o , 
co szanuję! Oni tylko to jedno  p o tra ­
fią... Doszli naw et tak  daleko, źe u- 
rr.ali m ęstw o za coś śm iesznego.

JUDYTA. —  M ają słuszność... mę­
stw o byw a czasam i komiczne. Co do 
mnie, mam już dosyć tw oich hum orów  
i tw ojej niespraw iedliw ości!

MICHAŁ. —  A co najbardziej nie­
pokojące, to to, źe ty  sta jesz  po ich 
stronie, przeciw ko mnie. N igdy nie 
pojm ow ałaś, do jakiego stopnia irytu­
je i rozgorycza, jeśli kobieta, k tórą się 
kocha...

JUDYTA. — Ach! mówmy teraz o 
twojej miłości!

MICHAŁ. —  T ak  jest, jeśli kobieta, 
k tórą się kocha, bezustannie  chwali i 
wynosi pod niebo ludzi, będących naj­
w iększym  kontrastem  tego, który  ją 
kocha. Bo trzeba  p rzyznać: czynisz to 
ita le  w sposób bezw zględny i nietak­
towny.

JUD Y TA . — T em gorzej dla ciebie, 
jeśli porów nanie nie w ypadło  na twOją 
korzyść... trzeba  było być podobnym  
do nich.

M ICHAŁ. — Podobnym  do nich. 
niech Bóg zacnowa!

JUDYTA. — T em gorzej dla ciebie, 
nie trzeba  było okazać się niższym .... 
A więc tak, wolę ich od ciebie; uw a­
żam . że sa  sto  razy, dziesisć tysięcy

razy  in teligentniejsi i milsi od ciebie; 
tak  jest, nauczyłeś m n;e ich kochać, 
razem  z ich błędam i i przyw aram i. To 
mój naród, m oja rasa , kocham  ich bez 
zastrzeżeń! Nie p rzestanę  nigdy żało­
w ać, że się na jak iś czas od nich od­
daliłam . Ach! Boże! G dybyź to było 
do odrobienia!

M ICHAŁ. —  A jednak , mimo w szyst 
ko, ci ludzie będą musieli zapom nieć 
drogę do m ojego domu...

JU D Y TA . —  Rościsz sobie praw o 
zam ykania drzw i moim przyJac:ołom ?
A w ięc zapew ne w olisz, żebym  szła 
do nich? C hyba nie zam ierzasz więzić 
mnie tu ta j?  Żyć z tobą  we dw oje?.., 
A, dziękuję, toby było zabaw ne! Ale 
ja , to  m ogę przyjm ow ać tw oich przy­
jaciół!

M lCH A Ł. —  Niewielu. P rzesta li 
przychodzić.

JU D Y TA . —  W ystarczy ... Sam ego 
tego  m ałego Jezuity  T revi£res‘a, było­
by aż nadto ... a tu jeszcze twój nieu­
dany, głupaw y wuj i ten śzurgot, tw o­
ja  siosra!

MICHAŁ, —  Z abran iam  ci... 
JU D Y TA . —  Będę tu przyjm ow ała, 

kogo mi się żywnie podoba, m ożesz 
być pewny.

MICHAŁ. —  W  każdym  razie jest 
ktoś, kogo nie przyjm iesz nigdy, zato 
ręczę, a tym jes t tw ój Vowenberg!

JU D Y TA  —  Zobaczym y. I w szyst­
ko dlatego, źe pow iedział o twoim  bra 
cie, żołnierzu, że pełni zaw ód głupca... 
miał słuszność!

MICHAŁ. —  W  nłewiększej mierze, 
jak  twój b ra t bankow iec, pełni zaw ód 
złodzieja!

JUDYTA. —  Aa! Miej się na b acz­
ności, M ichale, iniej się na baczności! 
Porzuciłam  już jednego  m ężczyznę, z 
którym  się nie mogłam zgodzić. P o­
rzuciłam  go dlatego , że nie znosił lu­
dzi mojej rasy, d latego, że chciał mi 
narzucić swój ką t w idzenia i pojm ow a 
nia, a raczej niew idzenia i nie pojm o­
w ania niczego w ogólei N ie. pozwolę 
sobie rów nież narzucić twoich przeko­
nań, nie zniosę, byś sobie rościł praw o 
do panow ania nad  mojemi m yślam i, k:ó 
re są m oją w łasnością. S łyszysz, moją! 
Nie zniosę jakiejkolw iek kontroli nad 
doborem  moich przyjaciół! Na to si^ 
n igdy nie zgodzę!..! nigdy! raczej so­
bie pójdę...

MICHAŁ. —  Judyto, ależ Judyto! 
nie krzycz tak... Co ci je s t?  P roszę  cię 
uspokój się... Nie m yślałem  tego w ten 
sposób... pow iedziałem  więcej, niż 
chciałem ..

(S ta ra  się ją  uspokoić, p rzekonać). 
jU D Y TY A . —  Łatw o to powie­

dzieć... (I w  napadzie gniew u' w ciąż 
w zrasta jącego , nie p rzesta je  krzyczeć). 
—  Nie, nie, już zapóźno... P ó jdę so­
bie!.... P ó jdę sobie! .,

Akt IV.
S c e n a  1.

M ICHAŁ, T R E V IE R E S , potem  
JUDYTA.

MICHAŁ. —  Proszę mi w y b aczy ', 
że dałem panu czekać.

T R E V IE R E S .—  T o ja  przepraszam  
że p rzeszkadzam , ale m uszę z panem  
pomówić.

MICHAŁ. —  No, o cóż chodzi?
T R E V IE R E S. —  O ... to spraw a 

bardzo delikatnej natury... spotkała 
mnie rzecz dość zdum iew ająca... p o ­
czątkow o chciałem  do pana  nap isać; 
ale zdaw ało mi się, że lepiej będzie, 
jeżeli sam  przyjdę. Prosiłem  przed kil 
kom a dniam i o polecenie mnie Sage- 
lier‘owi, który jest pańskim  przy jac ie­
lem, by mnie p rzy ją ł do sw ego m ini­
sterstw a. Zakom unikow ał mi pan w 
konsekw encji, że pan istotnie mówił z 
SigelieC em  i że na skutek pańskiej 
interw enci i w ydaw ał Się! bardzo  p rzy ­

chylnie dla mnie usposobiony. D odał 
pan  naw et, źe uw aża tę  spraw ę nieja­
ko za załatw ioną.

MICHAŁ. —  T ak  jest. N o I...? 
TREVTERES. —  N o i czy panu 

wiadom o, kto został m ianow any? 
MICHAŁ. —  Nie.
T R E V iE R E S . —  V ow enberg.
MICHAŁ. —  y o w en b e rg ?
T R E V IE R E S. —  N apraw dę, nie 

w iedział pan o tern?
MICHAŁ. —  P oraź pierw szy słyszę. 
T R E V IE R E S . —  A przecież w  tej 

spraw ie w staw iała  się za nim osoba 
bardzo  panu bliska.

MICHAŁ. —  Nic, a nic nie rozu­
miem o  jakiej osobie pan m ów i?

T R E Y IE R E S . —  Ależ o pańskiej 
ależ o pańskiej przyjaciółce, no... o 
pani Fuchsyani.

MICHAŁ. —  Judyta! Sądzi pan, źe 
Judyta..,.

TR EV 1ER ES —  Ja nie sądzę, ja  
jestem  tego pewien. Pani Fuchsyani 
nietylko poleciła działać H oendels- 
sohnow i, ale także sam a napisała list 
do m inistra, w którym pow ołując się 
na daw ne, przyjacielskie stosunki p ro ­
siła go, by się za ją ł yow enberg iem  i 
p rzy jął go,

MICHAŁ. —  Byłbym bardzo zdzi- 
wiony, gdyby pani Fuchsyani napisała 
taki list bez mojej wiedzy, Czy pan 
w idział ten list, T rćvferes?

T R E V IE R E S. —  T ak  jest, w idzia­
łem.

MICHAŁ. —  Aa!
(M ilczenie).

T R E V IE R E S. —  M oże pani Fuch­
syani nie w iedziała, źe pan się intere­
sow ał sp raw ą tego stanow iska ze 
w zględu na m nie?

MICHAŁ. —  O w szem , w iedziała. 
T R E V IE R E S. —  Aa!
MICHAŁ. —  Drogi przyjacielu, to 

w szystko jest niezm iernie przykre... 
Najm ocniej pana prosźę o przebacze­
nie i poniew aż pojm uję, w  jakim  s ta ­
nie umysłu przyszedł pan do mnie, do­
łączam  do prośby o przebaczenie sło­
w o honoru nato, że nic nie w iedziałem  
o podjęciu kroków  przeć panią Fuch­
syani. D aję nato  słowo honoru.

T R E V IE R E S. —  Och! M iędzy p a ­
nem, a m ną słow7o honoru jest zbytecz 
ne.... P an  tw ierdzi, że ta k  było, to w y­
starczy.

MICHAŁ. —  T ak, musi w ystarczyć.
T R E V IE R E S —  Panie  A ubier, je­

stem  b ard zo  zm artw iony... zrobiłem  
panu przykrość... nie pow inienem  był 
panu mówić...

MICHAŁ. —  Ow szem , owszem , moje 
dziecko, dobrze pan zrobił... przeciw ­
nie, trzeb a  mi było pow iedzieć... lepiej, 
źe wiem. Tylko źle, że pan  o mnie 
zw7ątpił. G dyby pan się był zastano­
w ił nad  tern. źe poprzedniego dnia 
w yrzuciłem  V ow enberga za drzw i, we 
w łasnym  domu i że się z nun biłem , to 
jakże  m ógł pan sobie w yobrazić, że na­
gle zająłem  się jego  spraw am i do tego 
soopnia, by aż zdradzić  pana, dla któ­
rego mam wiele sym patji i k tórem u da­
łem już przyrzeczenie.

T R E V IE R E S . —  Rzeczywiście, w y­
daw ało  ma' się to bardzo  dziw ne ze stro­
ny Człowieka, takiego, jak  pan... Jed­
nak, czasam i, mimo woli u lega się 
wpływom ...

MICHAŁ. —  Nie, nie, drogi przy­
jacielu, jeżeli chodzi o dane słowo, ni­
czyj wpływ.

( W  te j chw ili w chodzi Judyta;  
wraca z  m iasta. Jest w kostjum ie  
przedpołudniow ym , w  kapeluszu, 

z  jasną  parasolką, i t. d .)  
JUD Y TA . —  D zieńdobry, M ichale 

W chodzę bez cerem onji. W iedziałam , 
że jest u ciebie tyłk© Trfcvtóres. (Do

T rćv teres‘a ) .  ■—  D zieńdobry, Trśviń-
res.

T R E V IE R E S  —  D zieńdobry pani.
JUD Y TA . —  Nie gniew a się p an ?
T R E V IE R E S. —  Skądże znowul 

D o czegoby doszło, d roga  pani, gdy­
byśm y się krępow ali m iędzy p rzy ja­
ciółmi.

JUDYTA. —  Istotnie... Ma pan mo­
że jeszcze do pom ów ienia z M ichałem ?

T R E V IE R E S. —  Nie, nie, skończy­
liśmy... w łaśnie miałem odejść. Dowi­
dzenia pani.

JU D Y TA . —  D ow idzenia, Trevió*
res.

(W y c h o d z i. M ichał go odprow a­
dza. Judyta , zo s ta w szy  sam a zd e j­

m uje kapelusz. M ichał w raca.)
Scena  2.

MICHAŁ, JUDYTA

MICHAŁ. —  A więc pisałaś do Sa- 
gelier‘a, polecając mu V ow enberga?

JUD Y TA . - -  T ak  jest, pisałam .
MICHAŁ —  T rudno  mi uwierzyć, 

żeś m ogła zrobić coś podobnego.
JU D Y TA  —  D laczego?
MICHAL. —  D laczegol P y tasz  

mnie dlaczego! Jakto, więc ja  ci w szy­
stko mówię, n.ie mam przed tobą  żad­
nych tajem nic, jesteś au courant t co°> 
co robię, w iedziałaś doskonale o tern, 
że się. zająłem  tym ... no... (N ie może 
sob ie 'p rzy p o m n ieć  nazw iska.) —  Aehl

JU D Y TA . —  T revteres‘em.
M ICHAŁ. —  T ak , Trćvtóres‘em :. by 

mu w yrobić to stanow isko. A ty, w  tym  
sam ym  czasie, nic mi nie m ówiąc, m a­
new rujesz, by je uzyskać dla T ow en- 
berga! Nie uw ażasz, że to niesłychane?

JUD Y TA . —  Nie... ty  m iałeś sw o­
jego protegow anego, a ja , sw ojego. 
Czyż nie było umówione, źe każde z nas 
zatrzym uje swoich przyjaciół? Nie ro­
zumiem, 'd laczego  się przejm ujesz de 
tego stopn ia  sp raw ą tak  malej w agi. ^

M ICHAŁ. —  Małej w ag i?  T y  znaj­
dujesz to mało w aźnem ?

1UDYTA. —  Do licha, nie idzie 
przecież o życie ludzkie, minio w szyst­
ko: chodzi o stanow isko urzędnika i w  
dodatku nie dla ciebie.

M iCHAL. —  Ależ w olałbym  sto 
razy, żeby to było dla m nie; zrozum że, 
iż mnie to osobiście dotknęło. W  ja -  
k !em  św ietle staw ia mnie ta  h isio rja  w  
oczach T rśv te re sa ?  Byłem zm uszony 
przeprosić g o ..

JUDYTA. —  Zbytek uprzejm ości.
M ICHAŁ. —  I chociaż m u dałetr 

słowo honoru, źe nie w iedziałem  nic o 
twoim  liście do Sagelier‘a, nie jestem  
pewny, czy odszedł przekonany.

JU D '. TA —  Niech sobie Trśyi& m  
myśli, co mu się podoba, nic mnie ofl 
nic obchodzi.

M ICHAŁ. —  N atom iast V ow eiiber| 
obchodzi się zanadto . W ażne  m usiały 
być m otywy, które cię skłoniły do dzia­
łania w interesie człow ieka, będącego 
moim jaw nym  wrogiem  i który, wiesz 
o  tern, tak  bardzo  mnie nienaw idzi 
Dlaczi-goś to zrob iła?  K ochasz go, je*  
twoim .kochankiem ... co? O dpow iadaj, 

JUD Y TA . —  Ale nie, ale nie; to. cc 
m ówisz niem a najm niejszego sensu  
jak iż  to  ma zw iązek?

MICHAŁ. —  A więc cóż takiegd 
je s t m iędzy wam i, żeś się nie zaw aha­
ła p rzed  t?  zd rad ą?

JUDYTA. —  M ' le!
MICHAŁ. —  T ak  jest, przed zd ra­

dą... N iem a na to innej_ nazw y. Cóz jest 
m iędzy w am i? Nie w iem ...  ̂ szukam ... 
N o w ytłum acz mi... nie pow iesz chyba 
znowu, że dlatego, iż on jest Żydem... 

JUDYTA. —  Ale tak  ..
MICHAŁ —  T ik , jesteście soli- 

darnil
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ŚWIAT KOBIECY
k u Rj?;r  l i t e r a c k o  - n a u k o w y

p i » i 0 C Z L i O Itl
—  W  najniewszjich toaletach w ie­

czorow ych widzi się dużo frendzli 
D ługie, jedw abne frendzle służą do 
p rzyb ran ia  d raperji na sukni, albo też 
s tanow ią obram ienie dużego szalu, za­
rzuconego fan tazy jn ie na ram iona, 
bzal t ak; w ygląda bardzo  m alowniczo, 
w skrzeszając poetycką w izję szali hi­
szpańskich czy weneckich.

Koronki znajdu ją  szerokie zasto ­
sow anie w sukniach w ieczorow ych. Z 
ciężkich, solidyója koronek robi się su- 

nie zupełnie obcisłe —  krojem  prin- 
eesse, spływ ające bez najlżejszych 
naw et fa łdów  do sam ej ziemi. T rzeba 
jednak mieć napraw dę klasyczną figu­
rę i im ponującą postaw ę, by suknia po 
dobna m ogła spraw ić pożądany  efekt.

Lekkie, p rzeźroczyste koronki kom­
binuje się z tiulem lub innym powiew­
nym m aterjafem . O dpow iednie to  bę­
dzie natu ra ln ie  tylko dla zupełnie mło­
dych kobiet.

B ardzo efektow nie w ygląda też 
koronkow a cape z kapuzą, p rzybrana 
pióram i strusie rui lub futerkiem  małpy.

—  O bok klasycznych czarnych i

E S C

WAŻNE OLA PAŃ
suknie, płaezeze kostjomy 

2 ffotewe l»b na zamówienie
2 wykonuje tanie, &zvbke

solidnie mana Katolicka
W Y T W Ó R N I ASTROJÓW DAMSKECH
Lwów Chorążezyzny 12 
(naprzeciw kine ,Apo!U“)

S tan is ław a  D ulów na

białych —  m odne są również koronki 
kolorowe, przyczem  najlepiej i n a jbar­
dziej dystyngow anie w yglądają  kolo­
ry: popielaty, beige i bronzow y

—  D o kostjum ów  sportow ych nosi 
się m ałe kamizelki futrzane, ze źreb­
ców, lam parta , ocelota lub foki,

—  Zarów no płaszcze fu trzane jak 
i peleryny zaopatryw ane są w kaptu­
rek, służący do okrycia głowy przed 
w iatrem  i śniegiem . M oda kapturków  
przyjęła się bezapelacyjnie. Są one na­
praw dę bardzo  w ygodne i „*warzowe“ , 
a pozbaw iają nas licznych kłopotów z 
kapeluszem , który tak trudno dobrać 
do w ysokiego fu ‘rzanego kołnierza.

—  P rzy  kapeluszu zimowym obo­
w iązkow ą jest krótka, odsta jąca  w oal- 
ka. W yjątek  stanow ią stro jne kapelu­
sze, p rzybrane pióram i i rajskiem i p ta­
kami, —  oraz naturalnie berety. Te 
ostatn ie utrzym ują się nadal zwycięsko 
na placu, —  copraw da m ają one nie­
raz wręcz fanrastaczne kształty.

—  C zarna jedw abna, pow łóczysta 
spódniczka, stała się powszechnie przy 
jętym  strojem  na wieczorki, dancingi i 
herbatki. Bluzka ma bardzo szerokie 
rękawy, spódniczka w połączeniu z 
ozdobną bluzką z crepe - salin, lamy 
lub taf y spięte u nasady dtoni.

Posezonowa sp^zefgaż
PŁASZCZE IZSZZ 4 A50zt«3 ’502ł..7 J5*l 
S ił IC N I E w  c e n a c h  22  «t, 28  z\ i 35  *ł. 
K onfekcja H a l i c k i  1 2  a  I  p .
d a m s H n  9 9

P T. Urzędn'kore ndtielamr kred' tu na do? dno snlety.
(róg u!. Batorego)

N iechże w te najmilsze, na uroczysto 
ze św ięta krzepi nas św iadom ość, że 
upując w yroby krajow e dałyśm y za- 

ro  ek tysiącom  polskich pracow nic 
przyczyniając się choć w drobnej mie­
rze do ulżenia srożącej się nędzy. A 
w ów czas na drzew ko spoglądać bedzi? 
my niemniej radosnym  i pogodnym  
wzrokiem , niż nasze dzieciaki.

(N IN A )

Kost juan na wieczór
Dużą popularnością cieszy się w o- 

becnym sezonie e toga noki kostjum wie­
czorowy, nazw any „tailleur de mlnuit". 
Nosi s:ę go zarów no na koncert, jak  do
'eatru , czy na wieczorne przyjęcia lub 
nerbatki 2 brydżtm

Kostjum taki sk łada się z długiej ob- 
c.s ej spódniczki, u dołu mocno rozsze­
rzonej, —  oraz z klasycznego żakieciku, 
zapinanego w  pasie na Jeden guzik. Rę. 
kawy, srarokię u góry, u nasady dtoni 
zwężone, —  rew ersy szerokie, opadają 
miękką, fantazyjną drap e rą .

Z reguły żakiet i spódniczka są z tego 
sam ego m ateriału, aksamit, ta fta ;’ można 
jtednak aksam itną spódniczkę skombino- 
wać np. z żakiecikiem z tafty, nakrapla- 
lei w złote cenlki. I w ów czas jednak źa- 
10 et musi być w tym samym kolorze, co 
spódniczka

Uzupełnieniem takiego ,,tailleur de 
mlnuit" będzie bluzka z lamy, zapisana 
ia  guziki ze strassu.

Go L u p iin y  n a  J r z e ^ L o  ?
Św ięta za pasem ... Chyba urządzi- | P raw da, —  nie każda z nas będzie 

my tradycyjne drzew ko dla naszych 1 miała dość czasu na zajęcie się oso- 
dzieeiaków , w yczekujących niecierpli- | biście remi rzeczam i. Nie każda zresz-

t l M . O  W  1 1  o m m i a f r n  P  O  t-____ + -i n r t i r i T i  O A  ł n  I ł l  1 it-iwie, z całą żarliw ością naiw nego ser­
duszka, tej wielkiej chw ili? Mimo 
w szystko, —  mimo kryzysu i redukcyi, 
mimo pro testów  zgryźliw ych tetryków  
ubolew ających nad rzekom ą dew asta­
cją lasów.

Bo nie trzeba, nie wolno nam pozba 
w iać dziecka tych najm ilszych złudzeń: 
niechaj w yniesie i przechow a w sobie 
w spom nienia tych la t dziecinnych, z 
nieodłącznym  , .Aniołkiem" i Snźem  
dirzewkiem.

A  w ięc —  urządzam y  drzewko. 
D rzew ko „kryzysow e". Nie idzie o 
w spaniałe, kosztow ne ozdoby. T roszkę 
dobrej woli. cierpLwoścl i inwencji, a 
ozdoby fe sporządzim y sam e. A W e 
nie tak  piękne, nie tak  błyszczące, ale 
przez dziecko spew nością równie mile 
w idziane. M aoerjał znajdzie się w każ­
dym dom u: w łóczka kolorowa, papier 
złoty lub srebrny, rafia, źdźbła słomv. 
zapałki, w ydm uchane skorupki z jajek 
fantastycznie pom alow ane. irochę pa­
ciorków  kolorow ych... Co z tego 
w szystkiego m ożna wyczyniać za cu­
da!

tą potrafi, operując temi prym itywne 
mi Środkami, stw orzyć z nich przeróż­
ne śm ieszne figurki, zw ierzaki, dzba- 
nuski, lam pjony.

T tzeb a  będzie niejedno dokupić. Ku 
pujem v więc, kierując się sercem i ro­
zumem. Kupujem y tylko i wjdącz-ńe 
w yroby krajow e, sporządzone rękami 
polskich pracow nic w  polskich w ar­
sztatach. Jakżeż prześliczne cacka pro 
dokują np. nasze szkoły zawodowe! 
T anie, oryginalne, a przedew szystkiem  
swojskie, nasze własne. Rzeczy te po­
w inny bezapelacyjnie w yrugow ać fa ­
bryczne w yroby zagraniczne, ja k  np. 
cw e szklane kule i podobne ozdóbk', 
sprow adzane przew ażnie z Niemiec, a 
błjaee w  oczv swą tarm arczoa laskra- 
wościa w  każdym  niemal sklepiku.... 
żydowskim .

W ięc każda z nas pow inna uw ażać 
to  sobie za św ięty obow iązek, by na 
drzewku znalazły się tylko i wyłącznie 
rzeczy, u nas w kraju w yrobione. Dyk­
tuje nam to niefylko nasz własny, ogól 
ny interes społeczny, —  dyktuje to i 
rozum i serce.

Przy bólach reumatycznych w gtowie
biodrach i ram torach, nerwobólach, bó-’ 
lach w (ulach i postrtotow ych stosuje się 
naturalną wodę gorzką Franciszka-.Józefa 
dla codziennego oczyszczania prz-eworiu 
pokarm owego. 1 1 1 4

0 myciu oken
M \c,e okien wchodzi zawsze w re- 

P r.nm  przed swią.fecz iych porządków. — 
Jeżeli jed n a j chcemy, aby szvby okienne 
pyły n'etylkb czyste, a 'e 'odzyskały  swój 
świeży wygląd i połysk, wówczas trzeba 
Zrezygnować z ich myc:a zapomocą cie­
plej wody i ściereczkl.

Czyści się szyby w następujący spo­
sób; Kawałek mydlą do prania krajemy 
drobno i rozpuszczamy w odpowiedniej 
ilość: gorącej wody. Dodajemy do tego 
parę łyżek amoniaku oraz kredę r.ieo- 
czyszczortą w takiej Mości, aby utworzy­
ła się dość gęsta papka, którą trzeba 
dobrze wymieszać.

Papką tą pociera cię szyby, a  na­
s tę p n i  czystą .miękką ściereczką wycie­
ra się je do suchości.

Tensam proceder m o żn a-też  stoso­
wać przy czyszczeniu luster, z doskona­
łym wynikiem.

„A TON SNA"
w»«Sw. «L SIENKIEWICZA (Hotel Gaorgo.a) 
•eleea oajaawłic ..isde* kapelaczr danikieli

Ceny nikt*.

T w a rzo w y  i p rak tyczny  kostjum  
narciarski w idzim y na środkow ej ryci­
nie po lew ej stronie. Sk łada  się on 
z  długich i szerokich  spodn i i obcisłej 
b luzy  pozbaw ionej ko łn ierza , d zięk i 
czerAu m ożna  całość ożyw ić  barw nym  
szalikiem . R ów nie korzystn ie  w yglądają  
osobne, nie należące do garnituru spod-

! nie narciarskie, uzupełnia je  bowiem  
' doskonale pullover na m odłę norw eską  

i czapeczka  „ m efistów ka“, ja k  na ry­
sunku  obok. K ró tsze  spodnie, t  zw . 
„ pum py"  przyda tne  i w  lecie podczas  
górskich  w ycieczek, stanow ią  ładną  
całość w połączeniu z  obcisłym  żakieci­
kiem  z  paskiem . D la  bardzo szc zu p ­

łych m łodych panienek odpow iednie są 
spodnie na szelkach z  n iskim  gorseci- 
ktem  (ry s . na lew o) W kłada  się je  na 
gruby, ciepły pttllover. O bok kam izelka  
bez rękaw ów , którą  nosi się na pullo- 
verze. G rzeje doskonale i je s t bardzo  
szykow na , w  charakterze czysto  spor­
tow ym .

Poradnik dk gosposi
TORT WINOGRONOWY

7 deka masła, 7 deka .mąki, 5 deka 
cukru, l małe jajo, przetarte przez sito 
ugotowane na tw ardo żółtko, wyrabia 
się na c asto. Odłożyć na godzinę, 'po­
czerń wylepić ciastem fortownicę i piec. 
W yiać z p ecyka na pół surowy n’acek. 
wystudzić (inaczej b ę d z i  zakalec), 
włożyć na ciasto pianę tw ardą z 4  b 'a - 
tek, w ym uszaną z 14 deka cukru i 14 de 
ką grubo siekanych obieranych m igda­
łów. Ułożyć na pianie gęsto zielone wi­
nogrona i p i c  tort na jasny  kolor.

BISZKOPTOWA BABKA
Proporcja na wielką babkę. 25 deka 

cukru. 25 deka masła, r 0 deka mąki, 8 
żółtek. p :ana z 8 białek 1 4  litra dobre­
go m 'eka, paczka proszku do pieczenia, 
5 d. rodzynek, 5 d. krajanych migdałów. 
Uciera się doskonale masło z połowa cu­
kru I dodaje powoli po jedmem żółtku: 
dodać mąkę wymieszaną z rodzynkam i 
: mlekiem, nakoniec zmieszać ostroż­
nie sztywną z proszkiem i resztą cukru 
wymieszaną pianę. W ysm arow ać formę 
masłem, wysypać toranem i' p o k ra in e -  
mi migdałami i piec powoli na wo!nvm 
ognm. Tę samą babkę bez migdałów mo 
żna lukrować czekoladą

SAŁATKA Z KARTOFLI I ŚLEDZI
Dwa śledzie wymoczyć przez kilka 

naśc e godzin,  ̂ zmieniając często wodę 
poczem oczyścić je starannie, rozpłatać, 
wyjąc ość grzbietow ą i pokrajać w ko­
stkę. U gotować w łupinie osłem dużych 
kartofh, ostudzić je, obrać i pokrajać w 
kostkę. O brać 1 pok-ajać w kostkę jeden 
duży kiszony ogórek. W szystko to  ra* 
zem wymieszać, popieprzyć nieco, zapr* 
wić winnym octem i oliwa, ułożyć na 
salaterce i p o d ać  jako dodćtek do m i-  
sa, lub też jako przekąskę.

ZRAZIKI Z ZAJĄCA Z GRZYBAMI.
W ziąć dw a uda zajęcze, upieczone l 

ostudzone W yjąć kości, m ięso pokrajać 
na plasterki, włożyć do rondla na go rą­
ce masło, z 8 lub 1 0  p icza rk am i lub 
borowikami, siekana pietruszka i mała 
cebulką. Osypać łyżeczką maki do sm a­
ku osnlić, popieprzyć i nakoniec wlać 
pół szklanki białego wina. Dusić na wol­
nym ogniu. Na w ydaniu wcisnąć sok z 
jednej cytryny. W yłożyć na salaterkę i 
obłożyć grzankam i, zasmażonemi n- 
maśle,

—1)~
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O d g ł o s y  L w o w a
Jak  przed parom a h fy  dw utysięczna 

rocznica urodzin P . W irg iliusza M aro­
na, tak  i na rok bieżąc)' p rzypadająca  
również dw utysięczna rocznica naro­
dzin Q. Horacego, odbiła  srę głośnem  
echem w polskich sferach w ykształco­
nych; najpiękniejszym  teg o  w yrazem  
je s t w ydana przez krakow ską A kade- 
mję U m iejętności księga ku czci H ora­
cego. Z resz tą  to zam iłow anie dc ła­
cińskiej ku ltu ry  d a tu je  się w  Poisce nie 
od dziś, jako, że z niej w zięła swój 
początek  i nasza tw orząca  dziś tak 
o d rębną  i sw oistą całość. M ickiewicz 
św ietnie w yraził stosunek, jaki łączył 
panów  -  braci szlachtę z czołowym  
przedstaw icielem  lite ra tu ry  rzym skiej, 
nazyw ając W irg iljusza „ naszym  p rzy -  
jucielem  M aronem ‘c.~

A i tego nie m ożna zapom nieć 
źe najw iększy polsko -  łaciński poeta 
M aciej Sarbiew ski zw any był „polskim  
H oracym ", K ultura nasza stale ciążyła 
ku klasycznem u zachodow i i sam i chę­
tn ie  podkreślam y nasze z nim zw iązki.

P rze to  zorganizow any w lwowskiej 
rozgłośni „ W ieczór poetów  k la sycz­
nych"  uw ażać m ożna za tak ie  w łaśnie 
podkreślenie i to  podkreślenie niezm ier 
nie dla naszego m iasta chlubne, św iad­
czące bowiem , źe ma ono sporą  ilość 
poetów  i literatów  hołdujących Muzie 
staroży tnego  Rzymu. Hołd ten przeja­
w ił się już to w  form ie przedm ow y, już 
to  o ryginalnego  w iersza, czy feż  naj­
piękniej pod postacią  przekładów7 P rze 
k łady te, - m irro dość dużej rozpiętości 
skali artystycznej swej w artości, nao- 
gół daw ały w ysokie pojęcie o kunszcie 
literackim  ich au to rów ; najżyw iej i .naj 
bardziej artystycznie  brzm iało  dla uszu 
słuchaczy tłum aczenie dokonane przez 
Annę Ludw ikę C zerny, w ygłoszone zna 
komicie i bardzo  plastycznie. N ato ­
m iast rozlewne, miekie, bezw yrazow e 
deklam ow anie w iersza O w idiusza, p rzy 
gasiłc  me tylko piękno przekładu, ale 
i o ryginału . M ożna to jednak  uważać 
za drobnostkę, zw ażyw szy iż poza tem 
cały  W ieczór" był przygotow any nad 
w yraz  starannie i troskliw ie. D obrze 
się stało , iż choć w taki sposób uczczo­
no rocznicę H oraciańską; św iadczy to 
że lw ow ska rozgłośn ia  ja k  zwykle w y­
czuw a tętno życ ia  dzisiejszego.

W •  9
D om inujące stanow isko jak ie  za j­

m uje obecny papież P ius X I-ty  nie- 
ty lko z racji swej godności, lecz rów ­
nież jako  jednostka  o n ieprzeciętnej 
indyw idualności, zaznacza się również 
i w  dziedzinie popieran ia tw órczości 
artystycznej, czego jednym  z p rze ja­
w ów  było stw orzenie nowej P inakotek l 
W atykańskiej S tosunek zaś ideow y do 
zagadn ień  tw órczości artystycznej, sfor 
m ułow ał O jciec Święty w  słowach do­
skonale —  jakkolw iek zwięźle —  uj­
m ujących ten problem . A rtysta nie mo­
że zryw ać ani z w artościam i estetycz- 
nerni i etycznem i. ani też z trad y c ją  czy 
ciągłością w łasnej kultury. Myśli fe, 
będące osnow ą przem ówienia' pap ies­
kiego. podkreślały  rów nież pełne uzna­
nie dla praw dziw ie tw órczych i now o- 
odkrvw anych możliwości artystycznych, 
7 drugiej jednak  strony  kategorycznie 
p rzeciw staw iają się wszelkim  „now in­
kom ", poniżającym  godność ludzką, 
czy jeż którykolw iek z w alorów  naszej 
łacińskiej kultury. O tem opow iedział 
słuchaczom  w pięknie opracow anej i 
n yjtfoszoner pogadance pt. „O jciec 
św ię ty  papież P ius X f-fy . o sztuce" 
■prali S anisław  M achniew icz.

Bardzo ciekaw ą, choć uw ażam , że 
zlną optym istycznie nastro joną  poga­
danką o ..M obilizacji lw ow ian w  W a r­
szawie■“ w ygłosił prof. U. J. K. dr. St. 
/' rm picki. I my rodowici z krw i i kości 
b i ł  wianie, chętnie patrzyliśm y w  przy  
szłość przez t.ak różow e szkiełka jak 
prelegent, cóż kiedy fakty, przykre fak  
ty mówią sam e za siebie. I w arszaw skie  
.,Ko!o przyjaciół L w ow a" poza urzą­
dzaniem miłych —  dla bezpośrednio  
zain teresow anych członków  —  zebrań , 
zdaje sie nie będzie miało zbyt w iel­
kiego w pływ u na bieg  zdarzeń

Kiepski tytuł dał swej pogadance  
W ilhelm R aort. N azw ał ją  „Krótko a  
dobrze", tym czasem  mówił d ługo  i —

źle. M ożna praw ić rzeczy s ta re  i po- j 
w szechnic w iadom e, ale w tedy trzeba | 
je  m isternie przyozdobić i dla zachęce­
nia słuchających przedstaw ić w  innem, 
orygtnalnem  świetle. Pom inąw szy już 
to, źe p relegent w ybrał sobie nieszcze­
gólnie w dzięczny tem at, to w szakże i 
opracow anie jego do najlepszych nie 
należało, choć praw dopodobnie gdyby 
pogadanka ta  była lepiej odczytana, 
zysk byłby obopólny: i au to ra  i słucha­
czy. N ieum iejętne (radjofonicznie) czy 
może n iestaranne w ygłoszenie tekstu, 
rozpraszało  uw agę, obniżając w artość 
feljetonu.

Dla dzieci nadal Lwów ładne słu­
chow isko K. Sobańskiej pt. „O szew -  
czyko w ej d u szyczce" . Fan tastyczne, 
senne przygody szew czyka Połatajk i 
były św ietnym  tem atem  do audycji dla 
dzieci, tem bardziej, źe w łaściw ego zna 
czenia nabierały  one dopiero w zesta­
wieniu z  rzeczyw istością. T rzeba  przy­
znać, że połączenie sennych przeżyć ze 
zdarzeniam i z życia w tem  słuchow isku

dokonane było b ard zo  um iejętnie i do­
brze. —  D ruga —  równie udatna —  
audycja d la  dzieci, to opow iadanie Je­
rzego Z a p r a  o „ Szko le  p ieskó w ". O ry 
ginalny i niezaw odnie in teresujący 
dzieci tem at, au to r opracow ał w  spo­
sób ogrom nie miły i bezpośredni, tak, 
że z przyjem nością i s tarsi słuchali tej 
audycji.

„P roszę  —  jak  u siebie  w d o m u " 
zapraszał pan Strońć, obchodzący sre­
brne w esele w ram ach ostatn iej ..W e­
sołej Fali". U baw iliśm y się też dosko­
nale, czując się isto tn ie ja k  u siebie w  
domu w śród  niezastąpionych lwows­
kich w csołofalow ców . —  Z anotuję 
jeszcze wznow ienie, udatńej wesołej 
audycji „T ow arzystw o śpiew acze —  I 
ow szem ‘r z udziałem  chóru Lipczyń- 
skiego i solistów .

Słuchow isko M. F reudm anna pt- 
„H outonsville“ w zyw a  pom ocy“ zaw ie­
rało sporo  m om entów  dram atycznych, 
w yw ołujących w łaściw e w rażenie u 
słuchaczy. Jednak  zaznaczyć m uszę, że

konstrukcja całości nie s tw arzała  po tę­
gu jącego  się napięcia, kończącego się 
albo akordem  grozy, albo  w estchnie­
niem ulgi, jakby  z sensu treści wypły­
w ało. Słyszeliśm y raczej fragm enty  o 
typie reportażow ym , ujęte w niezbyt 
starannie pod względem  artystycznym  
opracow ane sceny, m ające ilustrow ać 
realizm  życia codziennego. T reścią  siu 
chow iska była trag iczn ie  zakończona 
w ypraw a am erykańskiego Polaka, w io­
zącego na swym sam olocie lekarza i 
zap as serum  do odległego m iasteczka, 
w  którem  szaleje  dyfteryt. O baj giną, 
dzieci zdrow ieją bez  zbaw czego serum : 
czyli pośw ięcenie życia paru  dzielnych 
ludzi nie p rzydało  się na nic; dodam , 
że to  już trzeci sam olot zginął w  burzy 
śnieżnej, a słuchow isko kończy się de­
peszą, donoszącą iż „bu rza  trwa, szef 
lotniska sam pilotuje następny  sam olot 
udający  się do H outonsville“ .

Słuchow isko te  nadał Pow szechny 
T e a tr  W yobraźni ze L w ow a; artyści 
b iorący  w  niem udział, grali zupełnie 
popraw nie.

IR EN A  N A ŁĘCZ.

G ł o s y ł c o L i e t  w R a d j o
Ilekroć zjawia się prze-’ mikrofonem | 

W anda W ojtowicz-Grabińska, oczekuję | 
zawsze jej stów z jednakowem  zacieka­
wieniem. Pierw sza w Polsce kobieta- 
sędzrta prow adziła przez kilka lat sądy 
dla nieletnich w W arszaw ie, a obecnie 
pracuje w M inisterstwie Opieki Społecz­
nej. Może nikt tak jak ona nie przejrzał 
do dna niedoli dzieci ulicy, dzieci prze­
stępczych, nad wiek dojrzałych małolet­
nich zarobkujących, zniszczonych fizycz­
nie i moralnie. Bez czułostkowości ba­
dała sprawy małych przestępców, roz­
sądzając je rozumem i sercem. I zawsze 
dochodziła do tego, że nie dziecko jest 
winne, — ale środowisko, które je wy­
syłało na ulicę, każąc mu żebrać, oszu­
kiwać, kłamać i kraść. Pogadanka jej: 
„W  d r o d z e  d-o w ł a s n e g o  d o m u “ 
w prow adza nas w św iat piskląt bez 
gniazda, utraconego przez każde z nich 
w inny sposób. Jedn\m  rozbiła dom eks­
misja — inne porzuciła matka na uli­
cy — a jeszcze innych ojciec poszedł na 
„rajzę" po chleb dla rodzimy, rzeczy zo­
stały sprzedane, m atka poszła do pracy. 
Bezdomne te m aleństw a gromadzi Po­
gotowie Opiekuńcze dla dzieci", usiluiac 
im zastąpić dom rodzinny. W śród za­
baw  dziecięcych największem uznaniem 
cieszy się — budowanie domu. Już pię­
cioletnie dzieciaki ustaw iając z mozo­
łem domki z patyczków, zapew niają

z dziwną pow agą: to będzie domek —  
m ó j  d o m e k .  — A dla starszych po­
w stało: „Ognisko dla młodzieży bez­
domnej". Niby zwykły dom, ten blok 
czteropiętrowy, ale rzeczy, które się tam 
dzieją, zupełnie nie są zwykłe. Przycho­
dzą tu na noclegi chłopcy w wieku od 
lat 15—21. Miejsca jest na 140, — a 
koć zawsze pełno, panuje taim ład i 

porządek. Po wpisach i badaniu, dosta­
ją mydło, ręczniki, kąpiel, p y tam y  i 
czyste łóżka. Są dożywiani. W  świetlicy 
mają radjo, wykłady, książki, gry i za­
bawy. Chłopcy rekrutują się z pupilów 
Opieki Społecznej lub odepchniętych 
przez dom rodzinny, a „Ognisko" staje 
się jedyną ucieczka przed upadkiem i 
stoczeniem s:ę na dno.

„ C z y  t e a t r  w y c h o w u j e " .  Roz­
wiązaniem tego zagadnienia zajęta się 
w swej pogadance Janina Strzelecka —  
Zdaniem jej, tea tr pojęty nie jako roz­
rywka i zabicie czasu, ale jako sposob­
ność poznaw ania człowieka — taki teatr 
staje się szkoła życia, aka dem,ją wycho­
wawcza. To też starożytni doceniając 
należycie tę rolę teatru opodatkow yw ali 
boża tych, ażeby najbiedniejsi mogli bez­
płatnie korzystać z przedstawień. Nie 
bali się osw ajać człowieka z tragedją, 
która, zdaniem Arystotelesa, hartu je  I 
uczy znosić po męsku wszelkie przeciw­
ności losu. Rodzice powinni zrozunreć to

R ac^o p r z y ja c ie le m  c z ło w ie k a
Mówić o  ogrom nem  znaczeniu ra~ 

djofonji w dziisiejszem życiu społecz- 
nem, gospodarczem  i poliitycznem na­
rodów , —  byłoby to noszeniem  sów 
do Aten. K ażdy dzień praw ie przynosi 
nowe dow ody, św iadczące, jak  głębo­
ko zrosło się rad jo  ze społeczeństw em , 
b ijąc  zw ycięsko i bezapelacy jn ie  wszel 
ką konkurencję t el£fo nu> te legrafu  i 
prasy.

Leży to  już w  sam ej istocie tego 
nieocenionego w ynalazku , dzięki k tóre­
mu z szybkością błyskaw icy, z szyb­
kością myśli niem al, dosięgają  w szyst­
kie donioślejsze w ypadki i zdarzenia 
do w iadom ości słuchacza w  najodle­
glejszych zakątkach  kuli ziem skiej.

Jedyny to , zdaje  się w ynalazek, 
k tóry  m oże być w yzyskany  ty lko i w y 
łącznie na dóbro  i korzyść, —  nigdy 
na szkodę! —  ludzkości.

C oraz częstsze też są  w ypadki, że 
dzięki rad jo fon ji u ra tow ane zostało  ży­
cie ludzkie, w  w arunkach , w  których 
w szelkie inne środki m usiałyby zaw ieść 
D w a podobne w ypadki m am y świeżo 
do zanotow ania.

O to n iedaw no tem u w  Sztokholm ie 
zgłosiła się w  ap tece jak aś  pani, żą­
d a jąc  sp rzedan ia  jej sacharyny. F a ta l-  
ność chciała, że roztargn iony  czy prze 
m ęczony ap tekarz  sięgnął do innej 
szafki i zam iast żądanej sacharyny  w y 
dał silny  środek  tru jący . Pom yłkę za­
uw ażył w kilka m inut po odejściu klien 

|  t k l  Ale gdzież je j szukać? G dzie mie

szka, jak  się nazyw a?
N ie nam yślając się w iele, połączył 

się telefonicznie z rad jo sfac ją  w  Sztok 
holmie, p rzedstaw iając  całą spraw ę i 
p rosząc o odpow iedni kom unikat o- 
strzegaw czy.

T ak  się też stało : rad jo stać ja  nada­
ła bezwłoczmie krótki kom unikat, 
dzięki którem u zain teresow ana osoba 
dow iedziała się w porę o trag icznej o -  
myłce i m ogła uniknąć niechybnej, gro 
żącej jej śmierci.

P rzed  paru  dniam i znów  rad iosłu ­
chacze austriaccy  zdziwili się niem a­
ło, kiedy koło godz. 6 -te j w ieczór 
p rzerw ano nagle nadaw any  ze sfudja 
koncert. W  głośnikach rozległ się głos 
speakera w iedeńskiego. Zaw iadom ił on 
n ieznaną z nazw iska panią, źe przy  
ekspedycji lekarstw a, k tóre zakupiła 
przed  chw ilą w takiej te  aptece zaszła 
pom yłka. A ptekarz —  zam iast p rzepi­
sanego  przez lekarza obojętnego środ­
ka  w ydał jej kofeinę. P an i ta  p roszoną 
je s t zatem  o  pofatygow anie  się do w ia­
domej apteki i zw rócenie w ydanego  jej 
leku

K om unikat ten usłyszał m ąż zainte­
resow anej osoby, siedząc przy  swoim 
głośniku. Kiedy, po kilkunastu  m inu- 
itach, w róciła z apteki jego  żona, —  
opow iedział jej ten incydent. W y ja ­
śniło się odrazu , że w danym  w ypadku 
o nią w łaśnie chodziło i spraw a cała 
zoslała szybko w sposób w łaściw y za­
łatw iana.

w ychowawcze znaczenie teatru, z k tó­
rego dlesek przenikają do  opornych dusz 
młodzieży te  praw dy i wartości, jakich 
im przyswoić nće zdołają żadne poucza­
nia I upomnienia.

Reportaż Stanisławy Goryńskiej z o - 
sady Sanniki: . . K o o p e r a t y s t k i
p r z y  p r a c y "  dał obraz  żmudnego, 
rście m rówczego zarobkow ania Sanni- 
czanek, skupionych około Spółdzielni! 
Pracy. Sanniki, niegdyś bogata, przem y­
słowa osada, doprow adzona do nędzy 
podczas wojny przez Niemców, którzy 
zrujnowali ^cukrownię, a maszyny w y­
wieźli, — istnieje teraz tylko dzięki za­
pobiegliwości kobiet. W yzyskaw szy m o­
dę na  filety, przez 5 lat pracow ały od 
świtu do jedenastej w nocy, a bezrobot­
ni mężowie w ykonywał7 roboty domowe 
I nadzór nad  dziećmi. W  roku 1934 zo­
stała Spółdzielnia korzystnie zreorgani­
zow ana z inicjatywy Kół warszawskich' 
na zasadach spółdzielczości. Obecnie- 
prócz celów zarobkowych, kwitnte tam 
praca ośw iatow a. Na zebrania, wykłady 
j dyskusje schodzą się stare  i m łode fi- 
leciarkl, małorolne, roboclarki. Interesuje 
je wszystko, oo się dzieje na  szerokim 
świeoie, —  polityka, zagadnienia gospo­
darcze, wynalazki. Utyskiwań na ciężkie 
czasy nie słychać. Imponuje ich pow aga 
i godność osobista, I fak na każdym 
praw ie kreku w ypada podkreślać nie­
zwykłą dzielność kobiet wszystkich 
w arstw  społecznych, które w  najtrudniej­
szych w arunkach potrafią zachow ać po­
godę ducha i ratow ać dom rodzinny 
przed upadkiem.

Przeciętna kobieta mało w :e o  istnie­
niu i działalności „ P o l s k i e j  P o l i c j i  
K o b i e c e j " ,  która w  tym roku obcho­
dzi dziesięciolecie swej pracy, o czem 
mówiła Halina Siemieriska. Kobiety w e­
szły w skład Policji na równych praw ach 
z kolegami-mężczyznami. Intelektualny 
ich poziom jest w yższy —  a nie rzadko 
studja uniwersyteckie. Powierzono im 
w alkę z nierządem, sufenerstwem, han­
dlem żywym towarem i zdano opiekę 
■nad nieletnimi upraw iającym i nierząd, 

j żebraninę, w łóczęgostw o, kradzież. Za­
miast, jak  dotychczas, do Komisarjatów 
Policyjnych —- odprow adzane są dzieci 
do „Izb Zatrzym ań", gdzie spędzają 
areszt prewencyjny pod Troskliwą ,i kul­
turalną' opieką. Następnie skierowuje się 
ie do Sądów dla nieletnich lub do zakła­
dów wychowawczych, a czasem  oddaje 
rodzicom, albo opiekunom społecznym 
Powoli usta la  się w Policji Państw ow ej 
przekonanie, że w alka z nierządem oraz 
z przestępczością nieletnich nie dałaby 
ssę przeprow adzić bez w spółudziału po­
licji kobiecej.

W alentyna N agórska w pelnem senty­
mentu wspomnieniu przedstaw iła trud­
ności, z jakiem! zwycięsko zm agała się 
pierwsza w  Polsce praktykująca lekarka* 
Anna Tomaszewftez-D obrska Ciekawa, 
jako kobieta —  w zorow a jako  matka, 
żona i pani domu —■ potrafiła podołać 
wszystkim tym obowiązkom  olbok in ten­
sywnej p racy  naukow ej I pralktykU pry­
watnej, k tóra zjednała tej głębokie uzna­
nie chorych i społeczeństw a.
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